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POGAWĘDKA.

W chwili, gdy numer ten Bluszczu dostanie się 
do rąk waszych, jeden z długo oczekiwanych i 
zapowiadanych faktów, będzie już tylko wspo­
mnieniem, zapisanem w kronice Warszawy; ma­
my na myśli Wystawę Kucharską, przezwaną 
w ostatnich dniach właściwiej: Wystawą spożyw­
czo-gospodarską, gdyż udział kucharzy wypadł 
wbrew spodziewaniu mniejszym, niż tego pierwo­
tna firma wymagać mogła.

Na wzór wielkich miast za granicą, które, nie- 
tylko smaczniej od Syreniego Grodu jadają, ale i 
więcej do jedzenia mają, urządzono tedy po dłu­
gich zachodach (początek zawsze bywa trudny) 
na korzyść Towarzystwa Dobroczynności taką 
wystawę gastronomiczną w teatrzyku Belle-Vue 
przy ulicy Chmielnej i w Sobotę otwarto ją uro­
czyście dla wszystkich smakoszów, mających 
swym apetytem nakarmić głodnych.

Trzeba przyznać komitetowi, który się urzą­
dzeniem tej wystawy zajmował, pod przewodnic­
twem hr. Walewskiego, a przy czynnej pomocy 
budowniczego p. RakiéWicza, że zrobił wszystko, 
co mógł, aby zadaniu swemu podołać; jeżeli mimo 
to poważniejszego celu i charakteru nie mógł 
nadać tej wystawie, oprócz okolicznościowej i 
przygodnej cechy, to na usprawiedliwienie, jego 
powiedzieć trzeba, że mu więcej chodziło o insty- 
tucyą, dla której szukał większego na tej drodze 
zasiłku, niżeli o praktyczniejsze i trwalsze rezul­
taty z owego popisu pp. dystylatorów. browarni- 
ków, cukierników, restauratorów, kupców i t. p.

Rady, jakie poddawano komitetowi, były nie­
wątpliwie dobre, wskazówki cenne, ale wykona­
nie ich wymagało i środków i warunków i do­

świadczenia więcej; w przyszłości, kiedy, zachę­
cone tegorocznem powodzeniem, Towarzystwo Do­
broczynności zechce znowu użyć wypróbowanego 
środka w celu powiększenia swoich funduszów, 
a na żaden inny pomysł się nie zdobędzie, druga 
wystawa spożywczo-gospodarska przyniesie za­
pewne więcej pożytecznych rezultatów i uwzglę­
dni pominięte dziś hygieniczne, ekonomiczne i 
statystyczne strony.

Komitet wznowi może konkurs lorda Gra­
hama z r. 1837 i postawi kucharzom naszym i in- 
stytucyom jadłodajnym zadanie zgotowania naj­
tańszego a najzdrowszego i posilnego obiadu, 
który w dzisiejszych ciężkich czasach należy do 
kwestyi bardzo poważnych, a, niestety, nie łatwo 
rozwiązalnych.

Wystawa w Belle-Vue przyczyniła się do uroz­
maicenia dość monotonnego nastroju naszego 
żywota w postnym sezonie; przybyło choć trochę 
nowego tematu do rozmów i pogadanek w towa­
rzystwach i w prassie. Drobiazgi to wszystko, 
kwestyjki, nie kwestye, któreiniby się powinna 
opinia publiczna w dojrzałem społeczeństwie zaj­
mować powinna, ale u nas to.... i rak rybą.

W zeszłym tygodniu urządziły panie opiekun­
ki Towarzystwa św. Wincentego â Paulo wielki 
raut muzykalno-deklamacyjny w Salach Ratuszo­
wych; rauty tego rodzaju mają już swoje trady- 
cyą u nas, zbiera się na nich śmietanka wyższe­
go towarzystwa, le beaM monde Warszawy, aby 
wysłuchać śpiewu lub gry na fortepianie, wypić 
z pięknej porcelanowej filiżanki lekko osłodzoną 
herbatę, przypatrzeć się i pokazać sobie wzajemnie 
w gustownych toaletach, a potem rozejść się do 
domów, wmawiając w siebie, że się bardzo przy­
jemnie wieczór spędziło i bawiło wybornie.

Tymrazem udział pani Romany Popiel-Swięc- 
kiej, dawnej a niezastąpionej gwiazdy naszego 
teatru i sztuki dramatycznej, ożywił programmât 
koncertu w tym zaimprowizowanym salonie.

Oklaskiwano uroczą deklamatorkę i zmuszano 
do nadprogramatowych dodatków.

O podobnym raucie myśli Towarzystwo Muzy­
czne, a przepowiadać mu można większy udział 
publiczności i swobodniejszy nastrój zabawy.

Post do wszelakich umartwień dodaje u nas 
jeszcze jedno specyalue, które spada na barki lu­
dzi, poświęcających się dobrowolnie służbie filan­
tropijnej. Te komitety odczytowe, koncertowe, 
teatralne, jałmużnisze, przechodzić muszą istny 
czyściec, pełen kłopotów, zachodów, krętaniny, 
trudów i prac Syzyfowych.

Kto próbował kiedykolwiek urządzać u nas 
przedstawienie amatorskie, lub żywe obrazy, 
układać seryą odczytów, albo wypełniać programat 
koncertu, ten wie, ile pracy, czasu, kosztów po­
święcić trzeba, aby takie zadanie dobrze i z po­
wodzeniem rozwiązać, a cel zamierzony osią­
gnąć.

Ale do tych zadań znajdują się specyalni ludzie 
wszędzie, posiadający, nietylko wiele dobrych 
chęci i wytrwałości, ale szczególnego talentu i zami­
łowania; dzięki temu przychodzą do skutku owe 
widowiska z "filantropijnym celem, na które gro­
madzi się publiczność, nie pytając często: komu 
zawdzięcza wrażenie swoje,—przychodzi do goto­
wego i—krytykuje.

A niechby sama spróbowała urządzić taki kon­
cert, lub przedstawienie amatorskie: innemi oczy­
ma patrzałaby dopiero i z innem uznaniem oce­
niała trudy i usiłowania tych organizatorów pro 
bono publico.

Z tego względu szczerze życzymy powodzenia 
naszym artystom, którzy w przyszłą niedzielę od­
słonią na scenie Teatru Wielkiego szereg pię­
knych obrazów ze „Starej baśni“ Kraszewskiego, 
objaśnianych opowiadaniem lirnika wiejskiego. 
Dochód z owego widowiska ma powiększyć gro­
madzone fundusze na budowę domu dla Towa­
rzystwa Zachęty Sztuk Pięknych, a kiedy obraz 
naszkicowany został przez innego artystę, co obok
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interessu, właściwego całemu przedstawieniu, na­
da jeszcze cechę zajmującej emulacyi talentów 
i twórczego ich natchnienia.

Niebawem też Dr. Fritsche, gorliwy opiekun 
letnich kolonii dla chorowitych dzieci ubogich, 
zaprosi nasze publiczność na cztery widowiska 
w Teatrzyku "Dobroczynności, które zasilić mają 
wypróżnioną kassę tej sympatycznej instytucyi. 
W tych dniach właśnie otrzymano pozwolenie na 
urządzenie trzech takich osad wakacyjnych: w Ja­
dowie, Janowie (gub. warszawskiej i Poraju (gub. 
piotrkowskiej). Półczwarta tysiąca rubli po­
trzeba będzie w przybliżeniu na koszta wysyłania 
i utrzymanie przez kilka tygodni biednych, zmi- 
zerowanych malców. Spodziewać się należy, że 
ofiarność publiczna w tym roku, równie jak lat 
poprzednich, pośpieszy z pomocą, a projektowane 
widowiska przyniosą znaczny na początek za­
siłek.

Popieraliśmy kiedyś gorąco tę myśl powołania 
maluczkich do udziału w dobroczynnem dziele 
i nie wątpimy, iż pomysł ten nie zawiedzie; dro­
bne rączęta zgarną ofiary dla bliźnich, i będzie­
my mogli w tym roku, ciężkim dla wszystkich, 
ulżyć przynajmniej dolę i rozpogodzić trochę ży­
cia kilkuset naszym następcom w przyszłości.

Instytucya osad letnich sama przez się stwier­
dziła swą pożyteczność i sama poleciła się opiece 
obywatelskiego ogółu; do jej utrzymania nadal 
i poparcia zachęcać więcej nie trzeba.

Jednozgodnie wyraziła osadom i ich opieku­
nowi cała nasza prassa słowo należnego uznania, 
a ta jednozgodność wiele znaczy u nas, gdzie wy­
starcza, aby ktoś powiedział „biało“ do wywo­
łania przynajmniej trzech głosów „czarno.“

Polemiczny duch jest chyba duchem opiekuń­
czym naszego dziennikarstwa; pod jego natchnie­
niem pisze się sążniste artykuły i cięte urywki.

W zaciekłej walce nie szanuje się niczyjej 
draźliwości, zamiast prawdą kłuć w oczy, kole się 
ostrem piórem przeciwnika, jak szpikulcem, gdzie 
się uda.

Najmniejszą kwestyą sprowadza się na grunt 
osobisty i rozwiązuje spór obelgą, lekceważeniem, 
namiętną napaścią. Jakieś nerwowe rozdra­
żnienie objawia się u piszących; nie wolno niko­
mu zrobić uwagi, poprawić błędu, wytknąć złego, 
nie wolno obstawać przy swojem zdaniu, jeżeli się 
ono komu drugiemu nie podoba.

O przekonanie drugiej strony, o obronę własne­
go twierdzenia, nietyle chodzi w polemice dzi­
siejszej, ile o dosadność wyrażenia: kto komu le­
piej dociąć potrafi, ten się uważa za zwycięzcę.

Zauważyliśmy w ostatnich czasach taki gorącz­
kowy nastrój w polemice dziennikarskiej, który 
nieprzyjemnie, a nawet dotkliwie razi czytelni­
ków, unikających skandalu zarówno w życiu, jak 
w druku. Między innemi kwestyami, dolewają- 
cemi oliwy do ognia, sprawa rozstrzygnięcia kon­
kursu pomnikowego stała się tym kijem, wetknię­
tym w mrowisko dziennikarstwa polskiego, spra­
wa niezaprzeczenie wielkiej wagi, ale 'dlatego 
właśnie wymagająca taktu i godności ze strony 
tych, którzy się jej zbadaniem i rozświeceniem 
zajmują.

Z ogłoszonych protokułów komitetu konkurso­
wego można spokojnie i bezstronnie wywniosko­
wać, że przyznanie pierwszej nagrody młodemu, 
niedoświadczonemu jeszcze rzeźbiarzowi, było 
jakąś anomalią, której logicznie nie potrafiliby 
sobie nawet sami sędziowie wytłómaczyć, przej­
rzawszy teraz na trzeźwo swoje własne obrady; 
projekt p. Dykasa najwięcej spotkał zarzutów 
w łonie samego areopagu; wytknięto mu najwię­
cej słabych stron i braków, zalecono tyle popra­
wek, że to prawie zupełnemu z gruntu przerobie- 
nieniu pomnika się równa, wyrażono bez ogródek 
wątpliwość, czy będzie można nawet po popra­
wieniu pomnik ten wystawić: a mimo to wszyst­
ko jednogłośnie przyznano mu pierwszą na­
grodę.

Jak sobie tę niekonsekwencyą wytłómaczyć?...
W końcu bieżącego miesiąca miał się zebrać 

w pełnym komplecie komitet pomnikowy i roz­
strzygnąć ostatecznie sprawę konkursu; ale za­
miejscowi członkowie nie zgodzili się na tak

blizki termin i prawdopodobnie dopiero w Kwie­
tniu. albo w Maju to walne zgromadzenie dojdzie 
do skutku.

Może to i lepiej, bo do tego czasu namiętności 
rozbudzone wyrokiem jury i niefortunną z tego 
powodu polemiką—ochłoną, zdania się wyklarują, 
poglądy się wyrobią i dojrzeją.

„Co nagle, to po dyable“—powiada słusznie 
stare nasze przysłowie.

Tymczasem tylko illustracye nasze obznajamia- 
ją nas z projektami celniejszych rzeźbiarzy, 
przyjmujących udział w konkursie, a wkrótce po­
dobno znajdziemy sposobność zobaczenia na wy­
stawie części oryginałów, które mają być do War­
szawy sprowadzone.

Z tego powodu rozbierano kwestyą: czy dochód 
z wystawy takiej przeznaczyć na rzecz Towarzy­
stwa zachęty sztuk pięknych, czy też na korzyść 
samych wystawców. Naszem zdaniem ten drugi 
cel wydaje nam się właściwszym. Nasi Pigrno- 
lioni i Fidyasze są to po większej części ludzie 
ubodzy, żyjący tylko z własnej pracy, z dnia na 
dzień, a projektowanie szkiców pomnikowych za­
brało niejednemu dużo drogiego czasu i kosztów, 
przynosząc w zamian tylko stratę, zawiedzioną 
nadzieję, a za całą nagrodą moralne zadowolenie, 
że się stawało w zaszczytnym rzędzie polskich 
artystów, którzy pragnęli talentem swoim uczcić 
pamięć największego z naszych poetów.

Dobrzeby było i słusznie, by publiczność zwró­
ciła chociaż część tych poniesionych kosztów i wy­
nagrodziła straconą pracę twórcom projektów 
konkursowych,—rozumie się, jeżeli będzie można 
wystawić i oglądać je w Warszawie."

W zeszłym tygodniu, nie wystawiono wpraw­
dzie pomnika, ale urządzono zasłużoną owacyą 
artyście, którego talent i twórczość od lat dwu­
dziestu pięciu zaznaczyły się chlubnie w historyi 
naszego malarstwa. Józef Brandt obchodził 
w Monachium swój jubileusz, swoje srebrne we­
sele ze sztuką. Liczni kolledzy i uczniowie słyn­
nego bataliisty. twórcy „Odsieczy wiedeńskiej“ i 
„Powitania stepu“, złożyli mu daninę swego ta­
lentu w ozdobnem albumie, w którem d. 18 b. m. 
ofiarowano artyście zbiór rysunków i akwarelli 
nadesłanych z Warszawy, Krakowa, Wiednia, 
Paryża i Monachium, oraz adres polskich akade­
mików.

Poznańskie Towarz. Przyj. Nauk obdarzyło 
jubilata dyplomem na honorowego członka.

Zaszczyt ten i odznaczenie należy się artyście, 
który jest jednym z trzech największych koryfe­
uszów sztuki naszej, nazywanych, nie bez słu­
szności, twórcami „Szkoły polskiej“ w malarstwie. 
Pomimo dwudziestu pięciu lat owocnej pracy na 
tern polu; jubilat znajduje się obecnie w kwiecie 
wieku, liczy bowiem wszystkiego 43 lata; urodził 
się w miasteczku Szczebrzeszynie w Lubelskim, 
gdzie ojciec jego był lekarzem.

Początkowo kształcono go na inżyniera, był to 
bowiem ów czas, gdy zawód technika wydawał 
się najpraktyczniejszym i najzyskowniejszym ze 
wszystkich; krótko, niestety, trwała ta ułuda, rze­
czywistość przekonała, że w kraju nie rozwinię­
tym jeszcze dostatecznie pod względem przemy­
słowym, liczba miejsc, dla najzdolniejszych nawet 
techników, jest i musi być ograniczoną.

Dobrze przeto zrobił Brandt, iż wysłany na 
studya matematyczne do szkoły centralnej w Pa­
ryżu, porzucił cyrkiel a chwycił się pędzla za 
głosem talentu i namową piarwszego swego mi­
strza, Juliusza Kossaka; ho dzisiaj szukałby mo­
że zawsze jeszcze korzystnej posady i wegetował 
przy jakiej kolei żelaznej, kiedy w dziedzinie 
sztuki pozyskał sobie rozgłos, uznanie, wybitne 
stanowisko—a i dostatnie utrzymanie.

Powiadają, że pociąg do malarstwa i rysunku 
miał wrodzony, a przejął go od matki, która 
w wolnych chwilach, spodylletancku wprawdzie, 
ale z wielkim zamiłowaniem spędzała czas z pa­
letą w ręku.

Pierwsza akwarella Brandta, przedstawiająca 
sceny z „Przygód imci pana Benedykta Winnic­
kiego“ ukazała się w 1860 r. na wystawie obra­
zów w Warszawie i od tej pory twórczy talent 

Iartysty rozwijał się, dojrzewali potężniał nieu­

stannie; osiedliwszy się w Monachium, gdzie su­
mienne studya odbywał pod kierunkiem Hór- 
schelta i Adama, co rok zjeżdżał na kilka miesię­
cy do kraju, aby odetchnąć rodzinnem powie­
trzem. odżywić się wśród swoich i zaczerpnąć te­
matów do całego szeregu dzieł, tak typowo swoj­
skich, takim urokiem owianych, że dzisiaj wśród 
seciny płócien najmniejszy obrazek Brandta bez 
trudności zdoła wprawne oko wyróżnić.

Kto widział kiedy jego „Jarmark w Bałcie“, 
albo „Powitanie stepu“, albo „Powrót z wyprawy 
wiedeńskiej“, temu z oczu nie zejdą owe sceny i 
postacie sprowadzone zaklęciem sztuki na płótno, 
owe Kozaki i Lisowczyki na dzielnych koniach, 
które w obrazach Brandt’a zawsze zajmują naj­
celniejsze miejsce, a malowane są z tą nieporó­
wnaną siłą, prawdą, naturalnością i spostrzegaw­
czym zmysłem, bez którego jego naśladowcy, nie­
stety, wpadają w niesmaczną manierę ijedno- 
stajność.

Na cześć takiego artysty, przynoszącego za­
szczyt polskiej sztuce, z pełnych piersi należy 
wznieść okrzyk: „Niech żyje i tworzy jak naj­
dłużej !“

Na zakończenie dzisiejszej pogawędki, winniś­
my jeszcze wspomnieć o sympatycznym naszym 
gościu, który bawi na scenie warszawskiej; jest 
nim sieczna Pospieszylówna, artystka Teatru Na­
rodowego w Pradze. Od pięciu czy sześciu lat 
zaledwie poświęca się ona zawodowi dramatycz­
nemu, a już zdobyła sobie pierwszorzędne stano­
wisko w czeskiej komedyi i dramacie. Jest to 
aktorka z prawdziwym talentem i intelligencyą, 
obdarzona szczerym temperamentem scenicznym, 
grywająca rozmaite rodzaje ról, od naiwnych po­
cząwszy aż do silnie dramatycznych, chociaż wa­
runki zewnętrzne i natura talentu, usposabiają 
ją więcej ku temu ostatniemu rodzajowi.

Na naszej scenie mieliśmy sposobność pannę Po- 
spieszylównę widzieć w „Rozwiedźmy się” „Frou- 
frou” i w „Fauście ’, w otoczeniu polskich arty­
stów; z tych trzech prób najlepiej przedstawiła 
talent artystki kreacya Małgosi, po której kry­
tyka poznała, że ma przed sobą niepospolitą 
aktorkę, zasłgującą na poważne traktowanie.

Panna Pospiszil jest realistką w swej sztuce, 
znać na niej wpływy szkoły francuzkiej, ale 
w uczuciu jej jest szczerość, a w grze prawda— 
w naiwności tylko przebija czasem udanie i ro­
bota; zawsze wszelako w dobrym smaku i intelli- 
gentna, przyczem też ani rysy jej, ani prezencya 
nie nadają się już do ról naiwnych.

Zeszłej Soboty grono artystów i artystek, lite­
ratów i dziennikarzy podejmowało pannę Pospie- 
szylównę składkową wieczerzą, przy której sym­
patyczna Czeszka dała się poznać także, jako 
dzielna oratorka.

Jakkolwiek od Świąt Wielkanocnych przedzie­
la nas jeszcze Wielki Tydzień, wszelako pozwala­
my sobie uprzedzić wszystkichżyczeniami, korzy­
stając z ostatniej naszej przedświątecznej rozmo­
wy z czytelnikami.

Wesołego Alleluja zatem życzymy wszem wo­
bec i każdemu zosobna!...

¿rTTSTICA.

MINIATURA

z życia powszedniego

przez

J. I. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg).

—Więc najpierw powinienem pani oznajmić naj 
ważniejszą nowinę. Baron Brock zmarł rok te­
mu, a z nim umarł proces wytoczony pani, które-
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go nikt prowadzić dalej nie myśli. Jesteś pani 
dziedziczką, po dziadku i tymczasowo opiekuno­
wie zarządzają majątkami, czekając, aż panią 
wyszukać zdołają.

Justka zbladła nieco i westchnęła.
- Wiesz pan to z pewnością?—zapytała.
— Z największą w świecie—rzekł Leon, i zdaje 

mi się, że pani teraz obowiązaną jesteś przyjąć 
dar człowieka, który tak ją kochał. Jeżeli dla 
siebie nie potrzebujesz fortuny, możesz pani tak 
wiele nią uczynić dobrego!

Justka nie odpowiadała i nagle, podniósłszy 
głowę—rzekła:

— Ale pan przybyłeś tu wysłany przez żonę; 
masz pewnie polecenie pilne: korzystajmyż z cza­
su; chodź pan do pracowni. Potrzebujesz co wy­
brać?

Leon już był o wszystkiem w świecie zapo­
mniał, patrząc na swą dawną miłość. Ona, choć 
z ust jego dowiedziała się o tak ważnej zmianie, 
która ją miała przenieść ztąd w świat nowy, wy­
dawała się tak obojętną, jakby ją to bynajmniej 
nie obchodziło.

Zmusiła Leona, aby opowiedział z czem przy­
był, zrobiła wybór sama, dała polecenia w praco­
wni, a gościa zaprosiła napowrót do salonu.

— Pani tu przecie pozostać nie możesz!—zawo­
łał Leon, wchodząc—byłoby to grzechem nie do 
darowania i dziwactwem nie do wytłómaczenia. 
Wątpię bowiem, abyś się pani miała tak zako­
chać w swem powołaniu, iżby ono wszystko dla 
niej mogło zastąpić.

— Mówmy o znajomych i przyjaciołach—prze­
rwała, niechcąc na pytanie odpowiedzieć, Just­
ka—a naprzód p. Jolanta?

— Oile wiem, chociaż zmniejszono dwór i zre­
dukowano mieszkanie do skromniejszych rozmia­
rów, opiekun oczekuje zawsze na powrót pani, 
niechcąc dać wiary w rozsiane wieści. Nieustan­
ne ogłoszenia wzywają panią do powrotu. Czyż 
nie spotkałaś się pani z żadnem?

— Gazet naszych nie czytałam umyślnie, po­
stanowiwszy zerwać z przeszłością—rzekła Just­
ka. — Cieszę się. że stare sługi nie rozproszyły 
się, a... (tu się zawahała) znajomi moi dalsi?

Zdawało się Justce, iż imion Leon powinien się 
był domyśleć. Jakoż wistocie sama zazdrość na 
usta jego nasunęła Zygmunta.

— Sądzę—rzekł—iż p. Zygmunt panią obcho­
dzić będzie. Jest to od czasu, gdy pani tam za­
brakło, najnieszczęśliwszy z ludzi. Zestarzał się, 
skwaśniał, stał się w towarzystwie nieznośnym, 
szorstkim, pełnym goryczy. Ludzie uciekają od 
niego. Zdaje się, że nieszczególnie też mu się 
powodzić musi, bo bardzo ubogo koło niego.

Wspomniał potem Leon o sąsiedzie Aurelim, 
który majątek matki już dojadał, posag siostry 
zmarnotrawił i, żył nie myśląc o jutrze, gdy bie­
dna Porochowa łzami się zalewała, ledwie mogąc 
się od wierzycieli obronić. Była mowa o sprzedaży 
Zdunowa z wolnej ręki, aby cokolwiek dla bie­
dnej matki ocalić, która chciała się przenieść do 
miasteczka. O wydaniu za mąż panienki mowy 
już nie było.

Innych także znajomych i przyjaciół losy, oile 
były p. Leonowi znane, w niewielu zarysach odma­
lował gość słuchającej z natężoną uwagą Justce. 
Lecz, jakkolwiek zdawało się to niewiele zabie­
rać czasu, ani się spostrzegł, gdy dnia znaczna 
część upłynęła, a pracownice pani Jadwigi nie 
mogły się wydziwić temu, iż tak długo z tym nie­
znajomym przesiadywała.

Wstał wreszcie Leon, spojrzawszy na zegarek, 
a gospodyni, podając mu rękę, szepnęła, iż zakli­
na go i prosi, aby o niej ani mówił, ani pisał i do­
nosił.

—Co pocznę, sama nie wiem jeszcze—dodała— 
ale nie życzyłabym sobie rozgłosu; muszę się na­
myśleć.

— Pozwolisz mi pani się odwiedzić jeszcze?— 
zapytał Leon.

Justka się zlekka zarumieniła.
— Z tym warunkiem, ażebyś pan do mnie przy­

był jak do modystki.... nic więcej. Przyniosłeś 
mi pan niepokój do mojego cichego zakątka.

— Nie ja! znowu los tylko — odparł Leon— 
przyjechałem po stroik na głowę.

Rozśmiał się z jakąś goryczą. Mimowolnie na 
wschodach idącemu przyszło na myśl porównanie 
młodej swej, miłej i dobrej, ale niebardzo wy­
kształconej żony, z tą kobietą, z którą i on byłby 
może wyżej mógł wzłecieć.

— A teraz — rzekł w duchu— jestem skazany 
na wiekuistego hreczkosieja.

Co się działo z Justka po oddaleniu się gościa, 
wychodziło tak z ram jej powszedniego życia, że 
panny nie umiały sobie wytłómaczyć jej postępo­
wania i—naturalnie, odwiedzinom p. Leona przy­
pisano te skutki nadzwyczajne.

Justka, zdawszy roboty na starszą swą pomo­
cnicę, sama się zamknęła w sypialni i cały czas 
tam do wieczora spędziła.

Gdy naostatek klękła do codziennych pacierzy, 
chociaż łzy miała na oczach, duch jej wywalczył 
już w sobie spokój, czoło było wypogodzone: pa­
nowała nad sobą.

Przyszła nazajutrz do pracowni, jak zwykle; 
lecz, pomimo wysiłku, aby dzień miniony nie po­
zostawił po sobie śladu, panienki spostrzegły, że 
była bledszą, smutniejszą i nieco roztargnioną.

Leon zaś. z powrotem do rodziców żony, choć 
dawszy słowo, że Justki nie wyda, nie mówił ani 
ojej przeszłości, ani się przyznał, że ją widywał 
w Warszawie, zdradził się tylko żywem zajęciem 
p. Jadwigą i rozpytywaniem o nią.

Posypały się ze wszech stron różne informa- 
cye najsprzeczniejsze, z których część wywołała 
uśmiech na twarz p. Leona.

Matka jego żony, między innemi, tłómacząc się 
dlaczego jej nie używała, utrzymywała, że to była 
furfant jejmość zpod ciemnej gwiazdy, ale umie­
jąca tak ludziom wmówić co chciała, że u niej i 
taniej i lepiej wszystko znaleźć mogą niż gdziein­
dziej; gdy tymczasem oszukaństwo to było na 
wielką skalę.

Leon bronić się nie ośmielił.
Zdania i opowieści innych przekonać go mogły, 

że owa vox populi w wielu rzeczach nic w sobie 
boskiego nie ma, lecz jest tylko spotęgowaną zło­
śliwością ludzką.

Niektóre z tych najpewniejszych informacyi 
pobudzały go do śmiechu, któremu oprzeć się nie 
mógł.

— Gdybym ja wyprawę twojej żony u niej ro­
biła—zakończyła matka p. Leonowej — dopiero- 
byście dobrze wyszli na tern, bo u niej wszystko 
przegniłe, zbutwiałe, tandeta; ale umie tak osma- 
czyć, wmówić, iż sprzeda za najlepsze. I, mów­
cie sobie co chcecie, wy co tak jej gust chwalicie: 
ja znajduję, że ona żadnego nie ma.

Ruszyła ramionami; potępienie było bez apel- 
lacyi.

Jak tylko mógł, nie wzbudzając podejrzenia, 
p. Leon się wybrał do miasta, niezmiernie cieka­
wy dowiedzieć się: co Justka po odebraniu tak 
ważnej wiadomości postanowiła?

Korciło go wielce dać znać biednemn Zygmun­
towi, nad którym miał politowanie; lecz słowo 
dane nie pozwalało.

Wciągu dni kilku Justka musiała bić się z my­
ślami i osnuwać różne plany, gdyż i domowi znaj­
dowali ją zmienioną i Leon spostrzegł że pobla­
dła i posmutniała.

Przywitała go nieco zmieszana i wprowadziła 
do saloniku. Rozmowa z trudnością się mogła 
zawiązać. Na pierwsze pytanie Justka odparła:

— Nic jeszcze nie postanowiłam. Tak mi tu 
było dobrze, spokojnie, a los mój zdawał się za­
pewnionym na przyszłość tak bezpiecznie, że mi 
żal się ztąd ruszyć—i po co?

— Odpowiem pani jej własnemi, dawniej czę­
sto powtarzanemi wyrazami: — żyje się dla dru­
gich. Będziesz pani miała środki do czynienia 
wiele dobrego: dlaczego się wahać?

— Bo dobrze czynić nie łatwo—poczęło dziew­
czę poważnie. — Zyć dla siebie potrafi każdy, 
dla ludzi, nawet z najlepszemi chęciami, można 
czasem nieść puszkę Pandory. Potrzeba wielkiej 
zarozumiałości, aby sobie pochlebiać, iż się użyte­
cznym być potrafi.

— Przesadzone—kochana pani — odparł Leon, 
niewdając się w rozumowania.—Krótko mówiąc: 
powracasz pani do Warszawy?

Justyna się uśmiechnęła.
— Wiesz pan, że w przeznaczeniu mojem jest 

zewsząd uciekać! — odezwała się po chwili — za­
tem chcę mu być posłuszną.

Zniżyła głos.
— Zostawię mój magazyn i przekażę go pomo­

cnicy, bardzo dobrej panience, która go po mnie 
odziedziczy niespodziewanie. Ja.... (ruszyła ra­
mionami)—znowu będę musiała uciekać.

Wiesz pan gdzie mieszka Jolanta i moja stara 
Marta?

— W tymsamym domu—odparł Leon—z tą, ró­
żnicą, że zajmują tylko połowę dawnego lokalu.

Justkę zdawało się to radować.
— Żal mi będzie tego spokojnego kąta, dla 

którego ja byłam zagadką -rzekła. Nie spodzie­
wam się, ażebym po sobie złą pamięć pozostawi­
ła, lecz niewątpliwie dwuznaczną; a ucieczka jej 
nie naprawi.

— Czy i teraz jeszcze jestem do zachowania 
tajemnicy obowiązanym? — zapytał Leon, mający 
na myśli Zygmunta.

— Do jak najściślejszej!—szybko odpowiedzia­
ła Justyna —Długo tu państwo bawicie jeszcze?

— Matka mnie powołuje do Baranówki, za dni 
kilka powracamy. Sądzę, że i sąsiedztwo będzie 
temu rade, bo znużone być musi przyjmowaniem 
nas—spocznie.

Rozstali się po chwili z sobą, i p. Leon wymó­
wił sobie pozwolenie odwiedzenia panny Justyny 
w Warszawie.

Panny pracujące w magazynie, od pierwszej 
bytności p. Leona mające go w podejrzeniu, gdy 
teraz zniknął, utrzymywały wszystkie, iż pani 
ich niezmiernie się zmieniła, że coś zaszło ważne­
go, co na jej humor i postępowanie wpłynęło. 
Znajdowano ją inną.

Oświadczyła później starszej swej pannie, że 
będzie musiała kilkodniową podróż odbyć. Nie 
było to nowością, bo raz czy dwa jeździła do Ki­
jowa i Berdyczowa, lecz tymrazem nie mówiła 
dokąd się uda, ani jak zabawi długo.

Starała się jednak tej, która ją miała tu za­
stąpić. wpoić pewne prawidła postępowania, i 
z tego wnoszono, że nieobecność przeciągnie się 
może dłużej.

Jednego dnia niespodziewanie, z małemi pa­
kunkami, pożegnawszy swe pracownice, uściskaw­
szy zastępczynię, ze łzami w oczach, Justka 
opuściła miasto.

W kilka dni później list nadszedł do starszej 
panny, aby objęła zarząd magazynu i starała się 
prowadzić go tak, jak dotąd był administrowany; 
„Nie wiem jak długo niebytnośćmoja przeciągnąć 
się może.—pisała do niej—proszę, abyś rządziła 
tak, jakbyś była panią jedyną, a radzę, abyś jak 
najmniej zmieniała, bo się nam wiodło dobrze i 
szczęśliwie. Później dam znać o sobie, ale pro­
szę być spokojną. Wrazie potrzeby o radę i po­
moc udasz się do adwokata P., któremu cię pole­
ciłam.“

Wbiło to w dumę starszą pannę.
W mieście zniknięcie Jadwigi obfitego do 

przypuszczeń dostarczyło materyału.

Pan Zygmunt Nabrzeski, który za najlepszych 
czasów wiódł życie napół osłonięte, nie lubiąc 
aby w nie zaglądano, utrzymując się z pracy, do 
której się nie przyznawał, przechodząc od jednej 
do drugiej, naprzemiany ukazując się w salonach, 
do których mu urodzenie i wychowanie dawały 
prawo, a potem znikając z oczów i tułając się po 
zakątkach, z których wycierania chlubić się nie 
mógł — pan Zygmunt po zniknięciu Justki, do 
której był przywiązany, choć nie zmysłowie, ale 
namiętnie, zdawało się, że stracił głowę, ochotę 
do życia i wszelka energią. Zaniedbywał się, 
dopiero ostateczna potrzeba zmuszała go wziąć 
się do czego, z niechęcią i wstrętem. Szydził, 
urągał wszystkim nielitościwie. Stał się nieprzy-
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jemnym w towarzystwie, opryskliwym, niezno­
śnym.

Postarzał na twarzy, zaniedbał się w ubraniu, 
pozrywał stosunki i zachował te tylko, które mu 
nieodzownie były potrzebne do zarabiania na 
chleb, ale i w tych tak mało sobie zaskarbiał 
względów, tak był nieugłaskanym, dziwacznym, 
iż gdyby nie nadzwyczajne zdolności i trudność 
zastąpienia go, niktby pewnie posługiwać się nim 
nie chciał.

Ale odznaczał się tem, że widział prędzej i ja­
śniej niż drudzy, że pracował szybko, i że na je­
go dyskrecyą, słowo, uczciwość można było ra­
chować z pewnością.

Miał on swych chlebodawców, którzy się nim 
nie chlubiąc, nie przyznając do niego, dawali mu 
prace potajemnie, a potem się z nią, jak z własną, 
nosili, na co on pogardliwie się uśmiechał.

Nikt nigdy nie wiedział, gdzie go szukać, ani 
co robił. Ponieważ te najemnicze prace były mu 
po większej części wstrętliwe, więc gdy jedna 
z nich przyniosła mu tyle, aby czas jakiś mógł 
odpoczywać—nie podejmował się nowych—pró­
żnował, jadł, pił, nie oszczędzał wcale, bawił się. 
tracił, stroił, a gdy się środki wyczerpały, zmu­
szony. szedł pod jarzmo.

Wiedział on sam, że to było marnowaniem ży­
cia i do niczego nie prowadziło—lecz tak nie wie­
rzył w to, ażeby się mógł czegoś dobić, tak nie 
dbał o swą przyszłość, że z obojętnością cyniczną, 
wlókł się bezmyślnie tą drogą, Miał przytem 
czasem fantazye, które drogo kosztowały.

(Dalszy ciąg nastąpi).

2 BZIKDZW SZTUK
PIĘKNYCH.

go Jana z Chlumu, który w pełne koncylium 
nie wahał się rzucić tego dumnego słowa: „Nie 
należę ja do rzędu najpotężniejszych w Czechach, 
ale jeszczebym przez rok cały potrafił bronić Hu­
sa przeciwko połączonym siłom obu królów (cze­
skiego i węgierskiego)!“—któżby go poznał w tym 
ograniczonym szlachcicu, klepiącym po ramieniu 
pana na Lesztnie i cóż symbolicznego może mieć bu­
zdygan w ręku niedołężnego starca, spuszczają­
cego wzrok w ziemię? Zadaniem jego było je­
dno: pogrozić sędziom Husa. Zamiast nic nie 
znaczących figur: milczącego sekretarza i cieka­
wego biskupa, wstawionych w tyle za Husem, na­
leżało raczej ukazać w odpowiednich formach 
plastycznych łunę pożaru wojen husyckich.

Rzeczywiście na wysokości wypadku stoi tyl­
ko jedna postać: owego białego biskupa. Dobrze 
w niej artysta uosobił zaciekł: ść: modelowanie 
twarzy staranne., wyraz dobrze utrafiony, same 
rysy dobrane wiernie do typu nakazanego przez 
myśl. Inny jeszcze biskup, Żelazny Jan z Lu- 
tomyśla, doskonale jest malowany, ale postać 
to czysto rodzajowa, całej powadze i grozie wy­
padku obca: naiwne jego przyglądanie się przed­
miotom na stole wystawionym w wielkim powa­
żnym obrazie historycznym, nie zasługiwało na 
taką charakterystykę i wykończenie. W ogóle 
w całej kompozycyi przeważa charakter rodzajo­
wy nad pomnikowym; najsilniejsze są objawy i 
postacie niehistoryczne, lub historyczne, ale pod­
rzędne: im poważniejszy motyw myślowy, tem 
lżejsze, wątlejsze formy plastyczne. Jeden tylko 
ów biały biskup stanowi wyjątek; wszakże ta jedna 
postać jest jak Lot w Sodomie: sama ocaleje, ale 
nie ocali całości. Głównie mamy do zarzucenia 
Husowi Brożika: niejasność wypadku i niemoc 
duchową Husa. Obraz jest zamało poważny 
a zanadto zimny; nie począł się w łonie myśli 
gorącej, syntetycznej; brak mu życia i charakte­
ru wielkodziej owego, brak poetycznego natchnie­
nia.

Są jeszcze i błędy wpadające w obręb techniki 
artystycznej. Tak, naprzykład, nogi Zygmunta, 
rozstawione za szeroko, tworzą z dwoma brzega­
mi załamującego się ornatu niesmaczny bardzo 
czworobok, który dodany do sztywności tej po­
staci, czyni ją do pewnego stopnia hieratyczną, 
wystruganą z drzewa. Ow biskup w białym or­
nacie, doskonały na twarzy, jest tak cienkim 
w postaci, jakgdyby nie był człowiekiem, ale ty­
ką na której zawieszono sutannę, ornat i infułę 
Cienkość ta, fizycznie niemożebna, szczególniej 
razi, gdy spojrzymy na kontr-fanatyka z lewej 
strony zjawiska. Stopa biskupia, wychylająca się 
zpod ornatu, ma położenie wręcz nie-anatomicz- 
ne: noga musiałaby mieć kształt linii łamanej, 
aby ta stopa w tem miejscu usprawiedliwić sie 
mogła.

Cóż się więc, tak podoba w obrazie? Koloryt, 
pędzel. Istotnie, kolorystą jest Brożik niepospo­
litym, nie w tem znaczenia jednak, aby wywoły 
wał wielkie, nadzwyczajne effekta, lub nadawał 
szczególniej silne barwy. Jego celem jest pra­
wda zewnętrzna, harmonia, wdzięk, jedność ma­
lownicza przedstawianego zjawiska. Wszystko 
musi u niego dobitnie przed wzrok występować, 
wszystko musi się stapiać w jedne całość, liczyć 
z prawami perspektywy powietrznej, układać 
prawidłowo i powabnie dla oka. Biały ornat 
w obrazie Brożika, jak biały koń w bitwach Wou- 
yermana, nie jest tylko dlatego, aby był białym: 
spełnia on zadanie repoussoiru kolorystycznego. 
Oświetlenie łagodne, ale wystarczające dla wy- 
raźności zjawiska, pozwala przedstawić rysy sa­
me przez się, bez tego światłocienia, który je uty­
li malarzy zatapia i mąci. W całym obrazie pod 

względem kolorystycznym panuje spokój, miara i 
prawda. Draperye, malowane szerokim wenec­
kim sposobem, tylko na jednym d’Aillym są cięż­
cie, kamienne, zresztą dobre, a pewna ich wypło- 
wiałość, widoczna szczególniej na czerwonej sza­
cie pana na Lesztnie, trzymającego buzdygan 
w ręku—nie razi: przeciwnie, przy slabem oświe­
tleniu korzystnie się przedstawia. Oto są wra­
żenia dodatnie, jakie sprawia obraz Brożika. Jest 
to przedewszystkiem piękne malowidło, ale mniej 
już piękny utwór sztuki, słabe dzieło poezyi. która 
przecież panować i rządzić musi we wszystkiem,

Obraz Brożika w Warszawie. — Nadzwyczajny ścisk i nadzwy­
czajne uwielbienie w publiczności.—Krytyka u Zenitu i u Nady 
1'U.—Hus i scena na SoborzeKonstancyeńskim przed spaleniem. 
Pojęcie i wykonanie; kompozycya, koloryt; pędzel Brożika.— 
Konkurs stanowczy na pomnik Mickiewicza w Krakowie.— 
Rozprawy i wyrok sądu konkursowego.— Pomnik p. Dykasa na 

rysunku.—Wrzawa i ruehawka.

(Dokończenie).

Tak są ustawione postacie w kompozycyi Bro­
żika. Wypadek odbywający się w danej chwili, 
z powodu mdłej charakterystyki, nie łatwo jest 
określić. Widz przychodzi, przygląda się, bada, 
przychodzi jeszcze, wraca po raz dziesiąty, wpa­
truje się w twarz Husa, patrzy w oczy Zygmun­
ta, zatapia się w oblicze biskupa w białym or­
nacie, staje znowu wobec dwóch szlachty cze­
skiej na lewym brzegu obrazu; przerzuca się 
wreszcie ztamtąd na drugą stronę, w nadziei, że 
może mu rozwiąże wątpliwość, raz jeszcze za­
pytana, twarz d’Ailly’ego—i po tej długiej, dzie­
sięć razy powtarzanej wędrówce, znajduje się 
ostatecznie w tymsamym punkcie, z którego wy­
szedł: nie wie jaki wypadek, jaką jego chwilę od­
malował artysta na obrazie. Jeżeli to przypo­
mnienie glejtu otrzymanego od Zygmunta wywo­
łało rumieniec na obliczu cesarskiem, to dlaczego 
Hus nie zwraca się ku niemu, lecz wyciągnięty 
mozolnie wzrok trzyma w górze?j Jeżeli zaś apel- 
lacya do nieba ma być objawem potęgi duchowej, 
to dlaczego ani w twarzy, ani w postaci reforma­
tora nie widać nawet śladu siły, nawet źdźbła 
energii, odpierającej bohatersko przeciwność? 
Prawda, że Hus, był długo w więzieniu (od końca 
Listopada do końca Lutego u Dominikanów; po 
tem od Zielonych Świątek do końca Czerwca 
w Gottlieben na jeziorze), prawda, że osłabł, 
wynędzniał: ale ten, kto umiał wytrwać w mnie­
maniach, i wierzeniach swoich, musiał mieć tem- 
samern i siłę przeciwstawienia się wrogim sobie 
żywiołom, nie mógł być jeszcze tak osłabionym, aby 
w chwili bohaterskiego zaprzeczenia plastyka 
oblicza i postaci wypowiedzieć musiała posłu­
szeństwo porywom ducha. Patrząc na banalną 
twarz d’Ailly’ego, zdziwieni pytamy: jest-że to 
ten miot kacerzy, orzeł między doktorami? A owe­

co zpod pędzla wychodzi, a głębiej, nietylko do 
wzroku, ale i do duszy, ma przemówić.

Chińczycy podobno budują domy swoje od da­
chów, a sowy i koty widzą lepiej w ciemności niż 
w świetle; my oddawna już naśladujemy Chińczy­
ków, a.staramy się dorównać kotom i sowom. 
Jasności, logiczności, porządku w niczem. Gło­
wa logiczna jest u nas wyjątkiem. Są mężczyźni, 
ale na karkach męzkich niema głów męzkich. 
Kiedy się. naprzykład, zebrać ma jakiś konkurs, 
nie obmyśla się przedewszystkiem dla niego ści­
śle granic i warunków jego działania, nie przepi­
suje się mu wyraźnie co ma zrobić, ale w myśli 
stawia się już anticipando pomniki według dosko­
nałych modeli, które niezawodnie z konkursu 
wyjdą, wyjść muszą, bo i jakżeby wyjść nie mia­
ły. skoro my tak chcemy! Kiedy się rozpoczyna 
sąd konkursowy, nie wchłania się w siebie pro- 
grammatu, tej ustawy swojej, aby przecież znać 
atrybucye, jakie się posiada: sędziowie wolą błą­
kać się w ciemności, jak ich mocodawcy znowu 
woleli płodzić ciemne ogólniki nad jasną szczegó­
łowość. Kiedy się rozpoczyna właściwa już dzia­
łalność, nie postępuje się od rzeczy znanych i 
ogólnych do nieznanych i szczególnych, od za­
sad do faktów, od pobudek do uchwał, nie różni­
czkuje się pojęć, aby wydzielić zpomiędzy nich 
panujące, nie stawia się tego, co pierwsze, na 
pierwszem też miejscu—ale bez ładu i składu 
z końca robi się początek, znastępników poprze­
dniki, z zasad fakta, z dachów — fundamenta. 
Iście po chińsku. Biedny Trentowski ze swoją 
apologią logiki! Biedny Wiszniewski, który nam 
tak dobitnie — a jakże już dawno! —• charaktery 
rozumów ludzkich odsłaniał! Przypominamy cią- 

.gle las z powoi i bluszczów.
Te smutne uwagi nasuwa nam odczytanie pro­

tokółu z dwóch posiedzeń sądu konkursowego, 
któremu poruczono wybranie najlepszego modelu 
pomnika dla Mickiewicza, z pomiędzy 31 nade­
słanych. przez, rzeźbiarzy polskich. Wiadomo 
czytelnikom pisma, które nam gościnnie szpalty 
swe otworzyło, jakie koleje przechodził poeta 
idealnie pośród nas żyjący z powodu tego pomni­
ka swojego. Nie chciano go najpierw postawić 
w wielkim rynku Krakowa: jedni mówili, że plac 
za wielki a pomnik za mały, innych zrażał ha­
łas—w Krakowie!- -inni chcieli dać poecie wła­
sne zacisze, gdzieby sam wyłącznie panował; in­
nych przerażała zbytnia jawność; byli i tacy, 
którzy z zasady wewnętrzności życia uważali po­
mnik za szkodliwą zewnętrzność i głosowali wlzbie 
prawodawczej własnego umysłu, za sprowadze­
niem całego przedsięwzięcia do rozmiarów i 
miejsc jaknajmniej pokaźnych. Ostatecznie je­
dnak nacisk opinii rozwiał te wszystkie namy­
sły: odważono się na Rynek, wskazano nawet 
stronę, w którą poeta ma być zwrócony. Na 
pierwszym konkursie, przygotowawczym, zwy­
ciężył pan Dykas, zajaśniał Matejko monumen­
talnym swoim projektem kredkowym. Z dru­
giego konkursu wyszedł znowu p. Dykas, ale 
Matejko nie wydał już z siebie światłości, 
choć się także za innymi, i już po wszystkich, po­
ruszył.

Konkurs, rozpisany na początku r. 1884 przez 
comitet z 47 łudzi z różnych stron zawezwanych, 
opiewał, że jury ma pierwszą nagrodę przyznać 
„projektowi bezwzględnie dobremu, a zarazem od­
powiadającemu warunkom wykonania“. Niewąt­
pliwie zatem chciano, aby projekt był koniecznie 
dobrym, a nietylko najlepszym z niedobrych; ale 
nie można mieć pewności, co miała znaczyć owa 
odpo.wiedniość praktyczna i jaki miał być stosu­
nek jej do teoretycznej dobroci? Po przedłuże- 
niu terminu o miesiąc, do Lutego r. b., i pogwał­
ceniu obowiązku ogłoszenia nazwisk sędziów naj­
mniej na trzy miesiące przed zamknięciem kon­
kursu, wystawiono w Lutym modele" na widok 
publiczny, poddając je pod kartkowe opinie pu­
bliczności. Wreszcie d. 1 Marca w Sukiennicach 
zebrało się jury z 2 artystów zagranicznych, Guil- 
laume’a i Zumbuscha i 9 znawców, lubowników i 
artystów polskich. Pan Paweł Popiel, wielce 
poważany starzec, otrzymał laskę marszałkow­
ską. Nie uchwalono żadnego regulaminu, poga­
dano jednak o nim; zato odczytano programmât 
konkursu, ale puszczono go mimo uszu. Zaczęło
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się wydzielanie modeli niezasługujących na­
wet na rozprawy: pierwszy turnus usunął 12, 
drugi 9, trzeci 3, czwarty 1. piąty wreszcie 2 mo­
dele—i zostały tylko cztery. Wtedy p. Guillau- 
me pierwszy, przemówił za projektem p, Dykasa 
z godłem „Świteź“ Nr 6. Później, gdy się zasta­
nowił głębiej, zaczął przemawiać za projektem 
p. Celińskiego Sławomira, z godłem „Odrodzenie 
Nr 11. Później nie był już z żadnego bezwzglę­
dnie zadowolonym i rzucił myśl ogłoszenia nowe­
go konkursu; ale gdy pan Pryliński tę mysi jego 
sformułował, dyrektor Szkoły Sztuk Pięknych 
Paryżu sam przeciwko niej głosował. Na Zum- 
buschu sprawił projekt Nr 6 „nader sympatyczne 
wrażenie“. Nic dziwnego: p. Dykas jest jego 
uczniem i przejął się jego stylem. Professor So­
kołowski, trzymając się dyrektora Guillaume’a, 
w samym początku już uznał potrzebę zmian, 
zwłaszcza w tylnej części, ale pomnik miał dla 
niego „wielkie przymioty“. Potem, do poprawek 
już zaleconych dodał professor poprawienie posta­
ci głównej, potem ulepszenie jednej postaci dodat­
kowej, udoskonalenie drugiej postaci dodatkowej, 
czyli ostatecznie poprawienie wszystkich trzech, 
Kiedy pan Popiel gorącem ujęciem się za proje­
ktem Nr 11 wzruszył p. Sokołowskiego, professor 
przyznał temu projektowi, że „płaskorzeźby są 
wykonane bardzo ładnie, że figury poboczne są to 
kreacye bardzo piękne, a idee przez nie wyrażane 
bardzo dobrze poczute, postać główna pojęta w spo­
sób poważny i imponujący, głowa ma pewne podo­
bieństwo. Summa summarum: „strona artysty­
czna jest lepsza w modelu Nr 6, strona monumen­
talna przemawia więcej za Nr 11“.

Złą stroną modelu Nr 11 był „piedestał wprost 
niemożliwy“ i „w całej budowie podstawy strony 
zupełnie złe“: a zatem wady architektoniczne. 
Zdawałoby się, że po takiej opinii, po tylu „bar­
dzo“, jakiemi uczony obsypał Nr 11, po przyzna­
niu mu wyższej monumentalności, po odważeniu 
na szali trzeźwej logiki wad obu projektów i po­
trzebnych w nich zmian, skrzydlate prawdopodo­
bieństwo nagrody przeleci z dzieła p. Dykasa na 
dzieło p. Celińskiego. Tego przynajmniej spo­
dziewać się było można, że wytrwały, wierny so­
bie głos p. Popiela i z innego już tonu zacinające 
głosy pp. Guillaume’a i Sokołowskiego za proje­
ktem Nr 11 stanowić będą przeszkodę do przy­
znania pierwszej nagrody Nr 6. Było to mini­
mum wymagań, jakie logice obrad słusznie po­
stawił p. Pryliński, opierając się choćby na sa­
mym tylko programmacie konkursu, wyraźnie 
stanowiącym, że „nagrodzonem może być tylko 
dzieło bezwzględnie dobre“. Ale wniosek p. Pry- 
lińskiego pominięto, odkładając go z niezrozu­
miałych jakichś powodów, do chwili, w której 
fakt przyznania pierwszeństwa był już spełnio­
nym. Niezrozumienie warunków konkursu, złe 
pojęcie własnego zadania, nieszczęśliwe nasze 
„jakoś to będzie“, odkładające zawsze rozbiór 
pojęć zasadniczych do jutra,—sprawiły, że wnio­
sek p. Prylińskiego przyszedł pod obrady wtedy 
dopiero, kiedy pan Dykas chował już swój laur 
w zanadrze. Daremnie pan Pryliński słowami 
zdrowego rozsądku przekładał, że „jeżeli niema 
modelu bezwzględnie dobrego, w takim razie nie 
można żadnemu przyznać pierwszej nagrody, tyl­
ko drugą i trzecią“. Daremnie p Popiel proje­
ktował przedstawienie komitetowi trzech modeli 
najlepszych, dla wybrania jednego z nich znowu 
najlepszego — co zresztą pogwałciłoby warunki 
konkursu. Niezmordowany professor Sokołow­
ski, który głównie odznaczył się w strategii roz­
praw konkursowych, związał myśli swoje w na­
stępujący, dość oryginalny, syllogizm: „Mandat 
pozwala nagrodzić tylko dzieło bezwzględnie do­
bre; Nr 6 nie jest bezwzględnie dobrym: a więc 
trzeba nagrodzić Nr 6, — a dlaczego? Dlatego. 
że„konkurs obecny jest już drugim zrzędu i powi­
nien się zakończyć rezultatem“. Takie przerzu­
cenie się napowrót do Nr 6, było tern dziwniej­
sze, że professor Sokołowski, głosując za pierw­
szą nagrodą, nie głosował jednak za poleceniem 
do wykonania, jakgdyby lękał się następstw swo­
jego kroku. Ón też pierwszy, już po otwarciu 
kopert, które prócz dwóch już wiadomych, wy­
kryły jeszcze trzecie nazwisko p. Tadeusza Ba- 
rącza jako autora Nr 22, zaszczyconego trzecią

nagrodą, zaproponował wyznaczenie kommissyi 
któraby napoczekaniu orzekła, czego braknie dzie­
łu p. Dykasa. Braknie drobiazgów: „Postać głó­
wna ma być bardziej ożywiona i natchniona. Poe­
ta powinien być przedstawiony w sile wieku. 
Pióro i zwój papieru mają być usunięte. Dodać 
należy lirę na odłamie skały. Obadwa basseny 
powinny być zastąpione motywami architektoni- 
cznemi. Woda ma płynąć z krateru, jako stru­
mień złoty. Orzeł powinien być realistycznie 
wykonany. Dwie postacie dodatkowe tudzież dzieci 
powinny być bardziej w duchu narodowym nace­
chowane“. Same drobnostki!

Zbłądził więc sąd krakowski i zdaje nam się. 
że zbyt skwapliwie wskazał komitetowi czter­
dziestu siedmiu gotowych kandydatów do kommis­
syi mającej prowadzić nadzór nad budową pomni­
ka. Jedno z dwojga: albojwry złoży opinią uzna­
jącą projekt p. Dykasa za bezwzględnie najlep­
szy. a wtedy stanie w gorszącej sprzeczności 
z całym przebiegiem obrad, z samym sobą; albo 
też nazwie projekt p. Dykasa względnie najlep­
szym. a wtedy komitet nie będzie miał obowiązku 
nagrody pierwszej przyznawać i myśleć o wyko­
nywaniu. Znajdzie się niewątpliwie inny środek, 
choćby nie ten, jaki wskazał p. Guillaume, a po­
parł p. Pryliński. Można będzie nietylko dwóch 
lub trzech, alei wszystkich pochwalonych t. j. ra­
zem dziewięciu, artystów do nowego konkursu 
wezwać. Dopiero w ostateczności przyszliby ar­
tyści zagraniczni, jako współzawodnicy polskich. 
Cokolwiek dotychczas postanowiono, wszystko 
zmienić można; bo nawet ciała prawodawcze 
zmieniają swoje uchwały, a komitet jest sam 
swoim panem i prawodawcą; mógł zbłądzić, błę­
dem jego istotnym byłoby dopiero wytrwanie 
w błędzie. Powszechność myśląca spodziewa 
się po komitecie jedynej tylko ambicyi: zrobie­
nia jaknaj lepiej, abyśmy wszyscy nie potrzebo­
wali wstydzić się zniewagi wyrządzonej naj­
większemu naszemu poecie.

Projekt p. Dykasa jest stanowczo niemożebny, 
jak „niemożebnym“ jest piedestał projektu p. Ce­
lińskiego. Przynajmniej poetom wymagać wolno 
aby pomniki, które im wznosi potomność, miały 
w sobie poezyą: projekt p. Dykasa nie ma jej ani 
iskierki. Jest poprawny, czysty, ale zimny i płyt­
ki. Nic tam nie porywało twórcy i nic też nie po­
rywa widza. Miernota najzupełniejsza, ale po­
rządna i tym porządkiem właśnie jednająca sobie 
umysły pedantyczne. Zalecone poprawki nie da­
dzą projektowi tego, czego w nim niema, i potrze- 
baby utworzyć nowe dzieło, aby istniejące już 
poprawić tak. jak tego chciała owa kommissya na 
poczekaniu. Gdyby nawet dziecku dano do porów­
nania zalety i wady obu dzieł (Nr. 6 i 11), nie 
wahałoby się naniewidziane. samą tylko siłą 
rozsądku orzec, że więcej jest dobrego, a mniej 
złego w projekcie z godłem „Odrodzenie.“ Umysł 
zaś dojrzały wobec wątpliwości postąpiłby tak 
jak radził sądowi p. Pryliński. Dlaczego jednak 
sąd nie usłuchał tej rady?

Rumienić się potrzeba za to zgromadzenie bie­
głych w sztuce, któremu aż cudzoziemiec (Guillau­
me) mówić musiał, czem był Mickiewicz, gdy 
zpomiędzy swoich jeden tylko p. Paweł Popiel 
zdobył się na gorętsze słowo, aby obronić poetę od 
pomnika p. Dykasa. Zdawałoby się, niemal, że są 
w życiu takie okoliczności i zadania, w których 
uczoność, jak otyłość, więcej przeszkadza niż poma­
ga, W tej lodowatej postawie, wtem napojeniu się 
octem wiedzy i umiejętności dla ściśnięcia serc, 
czuć było szkołę, tęsamą szkołę, która objawiła 
tak dobitnie dążności swoje w publicystyce i dzie­
jopisarstwie, a nad poziomy intelligencyi narodo­
wej wzbija się z niedostępną pychą własnej do­
stojności i pogardą dla wszelkich tematów uczu­
ciowych. Mickiewiczowskie „Miej serce i patrz 
w serce”—nic dla niej nie znaczy: przedewszyst- 
kiem doktryna! W szkole tej panuje pewien klas- j 
sycyzm porządku i czystości; co porządne i czy­
ste, wystrugane i wylizane, zawsze jes>fc lepszem 
od tego, co śmiałe i bujne, ale szorstkie i niewy­
kończone. Dlatego przyznano nagrodę p. Dyka- 
sowi. że projekt jego, jak się na rysunku przed­
stawia, jest najpoprawniej wykończonym. Ale po­
prawność to jeszcze nie poezya i nie sztuka.

Wszystko to wszakże nie upoważniało do wrza­
wy, jaka się podniosła wprzód, zanim jeszcze wy­
rok zapadł; nic nie usprawiedliwia ruchawki. 
jaką obrażeni rzeźbiarze i redaktorowie war­
szawscy i krakowscy odpowiedzieli na niespra­
wiedliwość wyroku; nic nie zdoła oczyścić z za­
rzutu tych, którzy, nie przeświadczywszy się na­
wet o wiarogodności podawanego protokółu, opie­
rali na nimswoje krytyki, a uważając jury za wroga 
i nie przebierając w środkach, szarpali osobisto­
ści niegodnemi domysłami i posądzeniami. Jest 
to zawsze owa nieszczęsna nasza choroba, że na 
karkach męzkich nie mamy głów męzkich, aświat 
mierzymy łokciem własnego interesu.

Prawdziwie już anarchicznem, karygodnem, 
wstrętnem. było żądanie zwrotu złożonych fun­
duszów. A to jakiem prawem, z jakiego, ludz­
kiego, czy boskiego, porządku? Czasopismo każde 
było tylko pośrednikiem, woźnym, bryftregerem, 
odbierającym od jednego a dającym drugiemu. 
Kto tu ma prawo żądać zwrotu, i czy je ma kto­
kolwiek? Czy nawet ci sami, którzy dawali, ta 
bezimienna publiczność, może dziś przyjść i buń­
czucznie zawołać: „Oddajcie mi moje pieniądze?“ 
„Nie mamy twoich pieniędzy—byłaby jedyna od­
powiedź — Mamy tylko pieniądze Mickiewicza, 
które mu dobrze zasłużona sława jego uzbierała 
na pomnik. Jego to własność święta, nie twoja. 
Idź, zkąd przyszłaś.”

Można było wyłożyć komitetowi niepodobień­
stwo wykonania pomnika według projektu p. Dy­
kasa, jak to w tern miejscu uczyniono; można było 
postawić komitet w konieczności ogłoszenia no­
wego konkursu; można było wreszcie poruszać 
niebo i ziemię—tylko nie poruszać prawdy z jej 
podstaw, i nie wszczynać anarchii.

Korrespondencya zagraniczna.
Wiedeń w Marcq 1885 r.

Rozmyślania pokarnawalowe. — Wiedeń uciśniony. — Ogólny 
wir. — Brak typowośei. — Na lodzie. — W Afryce.—W piekle. 
Karnety.—Kotyliony.—Próby „towarzystwa ‘ —Szopka.—Kon­

gres fryzyerów.

(?) „Niema większej boleści nad wspominanie 
błogich czasów w nieszczęściu.” Post nie jest nie­
szczęściem: przeciwnie, podobno wszędzie wyzwo­
leniem; karnawał zaś nie jest czasem błogim, ale 
drogim: więc można a nawet wypada w poście 
porozmyślać nieco jeszcze o karnawale. Rozmy­
ślanie to nie może być gorączkową kroniką ba­
lową: idzie w niem o sens moralny i o rodzajowy 
obrazek. Wiedeń jest w niewoli, w ucisku; wy­
szła nawet osobna książka mająca za tytuł ten 
krzyk boleści. Jest źle, bardzo źle, a wszyst­
kiemu winni są rozmaici Słowianie, których rząd 
proteguje, Niemcy zaś są prześladowani. Tak 
jest, można to czytać drukowane codziennie, 
można słyszeć w klubach i w parlamencie, i tylko 
dziwna rzecz, że Bismark na to jest głuchy, nie 
wierzy skargom. Prześladowanie to i ucisk Niem­
ców sroży się straszliwie w Czechach, w.Styryi, 
w Karyntyi, na Szlązku. ale najboleśniej spada 
na stolicę, na Wiedeń, który płacze, osowiał i ża­
łobę nosi. Jakżeż się odbywa ta tragedya wie­
deńska w takt laseczki Straussa? Oto codziennie 
balów wielkich kilka, maskarad kilka, zabaw pro­
szonych w salach najętych tuziny, a kraenzchen, 
(niby pikników) setki. Szał niepohamowany ogar­
nia wszystkie warstwy ludności; ani dla czasu, 
ani dla kieszeni niema żadnej miary. Cały tem­
perament ludności pociąga ją tylko do zabaw, 
a co do rodzaju zabawy niema wcale żadnej wy- 
bredności. Natomiast jest tu jedna szczególność: 
karnawał wiedeński niema swojego i właściwego 
charakteru. Karnawał rzymski, wenecki, ni­
cejski, mają swoje formy i normy. Tutaj, prze­
ciwnie, jak cały układ życia, nie ma żadnych sta­
łych i powszechnych zwyczajów, tak i karnawał 
jest luźnem rozrzucaniem się; żądza zabaw obja-
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wia się żądzą coraz innych form; jest to wyścig 
za pomysłami, co rok co innego. Zda się wszyst- 
kiem przebijać się, że ludność to i miasto prze­
bywa epokę przejściową, co dawne znika i tylko 
sztucznie może być odtwarzanem,—nowe nie ma 
jeszcze gruntu pod nogami. Niegdyś było inaczej, 
gdy był Wiedeń małem gniazdem spiessburger- 
skiem, filisterskiem, ponaszemu „kołtuńskiem“. 
Dzisiaj stolica tylko dla zabawy, dla hecy wy­
wołuje formy ówczesne w sali zabaw, lub na sce­
nie w baletach rodzajowych. Ztąd się bierze. 
że na wzór Paryża i Londynu są bale praczek, 
chłopskie, nicponiów, fiakrów, których uczestnicy 
są poprzebierani za praczki, dorożkarzy itd. Zatem 
idzie, że szukanie czegoś staje się jedynym sta­
łym rysem karnawału, a objawia się coraz in- 
nem przebieraniem się: więc bale turystów, ko­
miniarzy, mączarzy poprzebieranych.... wogóle 
maszkarada, bo swojego własnego typu dla za­
baw niema. Bale wielkie są niejaką daniną skła­
daną zwyczajom europejskim; są one wystawą to­
alet, chlubą komitetów, zwykle dobroczynnych, 
widownią etykiety, bo bywają na nich arcyksią- 
żęta, pańszczyzną i jarzmem dla patrones —a za­
bawą zaledwo dla zamożnych, w świat występu­
jących panienek, dla studentów i officerów. Mię­
dzy temi balami jest polski najbardziej fein, a przy 
tern jedynym balem, na którym taniec idzie ocho­
czo. Jeden na tych balach panuje sport: karneciki. 
Wysilają się dowcipy komitetów w tym kierunku, 
ale niezawsze szczęśliwie. Bywają karneciki 
kosztowne, ale co do pomysłu i gustu często 
szwankują i przeważa hecowość. Polski karne­
cik tego roku zakasował wszystkie. Było to 
album kolorowanych obrazków miniaturowych 
(według akwarelli Rybkowskiego). a przedsta­
wiały one tańce i sceny charakterystyczne z róż­
nych stron kraju. Na balu Concordii, stowa­
rzyszenia dziennikarzy, obdarzono panie całą 
drukowaną miniaturową, humorystyczną gazetą, 
o kilku stronicach, ułożoną według szablonu gazet 
politycznych. Te karnety dają rokrocznie kilka 
tysięcy zarobku przemysłowi artystycznemu: więc 
dobry to obyczaj.

Zpomiędzy zabaw kostiumowych nadzwyczaj­
ne powodzenie miały trzy. Były to żarty i fi­
gle urządzane przez artystów, równie dowcipnie, 
jak pratycznie. Niezwykła zima pozwoliła na 
maskaradę na lodzie. Więc były kostiumy wszel­
kie, możliwe i niemożliwe, gruppy mitologiczne 
i symboliczne: groty, rydwany, tłumy tysiączne, 
a wszystko elektryczne z temperamentu i oc 
światła. „Ewenementem“ byłGschnass-ball,—nie­
ma na to wyrazu polskiego, bo niema i pojęcia. 
Cechą takiej hecy jest najbezwzględniejszy brak 
wszelkiej żenady, jednak bez przekraczania gra­
nic przyzwoitości, bo urządzają tę hecę artyści 
w swoim pałacu, a bierze udział najlepsze towa­
rzystwo stolicy. Gschnass tegoroczny odbywa] 
się w Afryce, nad Kongo i nad Nilem, Ubrania 
zwykłe i balowe zakazane, więc—albo kostium 
afrykański, albo letni, niby turystowski. Patrząc 
jak się to wszystko odbywa, można, dalibóg, hu­
moru i swobody ludziom tym zazdrościć. Artyści 
professorowie pracują kilka tygodni wspólnie 
wśród śmiechu, prześcigając się w pomysłach; 
sale Kunstlerhauzu zamieniają w pustynię Sahary, 
urządzają koczowiska Arabów, Murzynów, dzi­
kich, przygotowują, gruppy, które te koczowiska 
zaludnią: więc jest i Mahdi i Zulusy i Sudańczyki 
i angielskie wojsko i derwisze. Jest wystawa 
wykopalisk, muzeum w Bulaku, zwierzęta tam­
tejsze, galerya obrazów, sfinxy, a wszystko 
„gschnass“, figiel, żart. Bodaj kilka szczegółów 
trzeba wymienić: olbrzymi geznastodont, skielet. 
grzbiet z garnków glinianych, żebra z obręczy; 
tuzin mumii, każdej głowa z bochenka chleba. 
oczy z rodzenków; na palmach zamiast daktyli 
wiszą kiełbaski; krokodyl ma cały łuskowy pan­
cerz z polewanych pokrywek; wielkie krzaki kak­
tusów, wyborne, w każdym teatrze mogłyby stać 
na scenie, całe ze starych pantofli; kawiarnia tu­
recka z prawdziwą kawą; świat mineralny przed­
stawiony np. przez gipsowe portretowe głowy 
znanych ludzi jak Rubinstein. Silberstein itd., 
oczywiście w karykaturze. Trzy tysiące weso­
łego tłumu tłoczy się, krzyczy, wyje, śpiewa, tań­
czy, je, pije; żyrafy, słonie, wielbłądy, chodzą

między ludźmi... trzeba albo samemu należeć do 
aktorów, albo uciekać; tam nie można być tylko 
publicznością, widzem,—niktby nie wytrzymał. 
Równocześnie cała ta awantura ujęta już jest 
w druk i rysunki! Jest Baedecker afrykański, 
są albumy, opisy; sprzedają się ich tysiące; potem 
przez tydzień zwiedza publiczność sceneryą tej 
hecy, potem odbywa się licytacya owych muzeów 
i galeryi; śmiech i ubijanie się za figlami trwa 
tym sposobem dwa tygodnie, przenosi się do do­
mów. a kassa domu sztuki zyskuje kilkanaście ty­
sięcy. Czy gdzieindziej mogłoby się to udać, że­
by np. radcy dworu, professorowie, żony i córki 
ich itd., przebierały się i charakteryzowały za 
Dzikich, za Murzynów... na całą noc...

Drugą podobną hecę urządziło słynne towa­
rzystwo śpiewu: noc szaloną w piekle. Więc de- 
koracye piekła i tylko dyabelskie kostiumy. 
U wstępu potwory trzygłowe, całe w ogniu, ter­
mometr pokazuje 5.000 stopni gorąca; po salach i 
w powietrzu roi się od latających krokodyli, nie­
toperzy, czarownic, wężów ziejących promessy lo­
teryjne. Dyabły jakieś z Północnego Bieguna, za­
bawne i straszne, processya dyabelskiej ciotki 
z osób 110. między niemi Ludwika Michel; towa­
rzystwa zniszczenia, Lucyper, błazny nadworne... 
a od czasu do czasu wyborne produkcye śpiewu, 
serio i humorystyczne.

Na próbkę, jak to idzie, jaki udział ludność 
bierze, są dwa przykłady. Jeden wysoki urzę­
dnik wyzwał wszystkie komitety o zakład, że 
będzie na wszystkich zabawach—bez biletu—i 
wygrał. Raz przyszedł w tak ohydnej masce 
twarzy i łachmanach, że aż służba ze wstrętem 
się odwracała i nikomu na myśl nie przyszło o bi­
let go pytać; drugi raz wpadł za nieznanym sobie 
gościem, ucharakteryzowany za fiakra, domaga­
jąc się zapłaty: służba wzięła to za prawdę i 
trzymała stronę fiakra, który "też aż na salę do­
tarł i już został.

Inny znowu, zamożny, niemłody obywatel, 
z pomocą całej rodziny, przez miesiąc przygoto­
wywał sobie kostyum dyabelski, i przyznano mu 
też, że był najstraszniejszym. Wrócił do domu 
podchmielony nadranem, fiakra odprawił i zaczął 
dzwonić do bramy. Ale hausmeister (stróż) tak­
że był gdzieś na hecy — daremne dzwonienie. 
Dyabeł zaczął się dobijać do sklepu, gdzie zaw­
sze któś nocował. Istotnie drzwi się otwarły, wy­
biegł stróż sklepowy z kijem i w przekonaniu, że 
dyabeł umyślnie ludzi niepokoi, zaczął go tak bić, 
że nie było innej rady, tylko uciekać? Więc w tej 
operacyi poszedł dobijać się do znajomego przy 
sąsiedniej ulicy. Na zadzwonienie wyszła liaus- 
meisterka, otworzyła bramę, ale, zobaczywszy 
dyabła,.krzyknęła: „Jezus Marya“, zatrzasnęła 
drzwi i uciekła. Napróżno dyabeł krzyczał i 
prosił — nie wróciła. Postanowił więc przesie­
dzieć do dnia w jakiej kawiarni. Wtem spo­
strzegł, że brama przycisnęła mu ogon dyabelski. 
chciał go oderwać, niepodobna, kostium był ze 
skóry; więc zrozpaczony siadł pod bramą i marzł. 
Po niejakiem czasie nadszedł policyant i sądząc, 
że to włóczęga, chciał go zabrać. Dopiero, gdy 
dyabeł opowiedział żałosną swoję historyą, pała­
szem ogon odciął i zaprowadził go do koszar. Tu 
przesiedział dyabeł do dnia, spisano protokół, po­
słano do żony po ubiór. Obywatel ten opowiada, 
że się jeszcze nigdy w życiu tak nie ubawił; cała 
rodzina się cieszy, całe przedmieście się schodzi, 
a kumoszki dają na mszę na odpędzenie żywego 
dyabła, którego widziały. To nie anekdota, ale 
fakt—jeden ze setnych. Tak wesołym jest ludek 
wiedeński.

Jedynym może stałym rysem, manią na zaba­
wach, jest urządzanie kotyliona. I tutaj idzie 
przeważnie o różne przebierania się; komitety, 
czasem i gospodarstwo zabawy, wydaje na to set­
ki. W jednym domu naprzykład były, oprócz in­
nych, takie trzy figury: 1) tancerki dostały klatki 
z żywemi ptakami, tancerze étuis z papierosami, a 
na nich napis—nazwa ptaka; każdy dopiero szukał, 
u której tancerki jest jego ptak; 2) na kartonach 
z konturami głów rysowali tancerze i tancerki 
karykatury tego lub tej. z kim chcieli tańczyć; 
publiczność odgadywała po podobieństwie; 3) jar­
mark i odpust, grupy pątników z rozmaitych wsi.

Niema wogóle kotyliona bez nadzwyczajności, 
bez szukania czegoś.
—.W zeszłym roku zrobiono próbę sztucznego 
wytwarzania towarzystwa —- rzecz i pojęcie tutaj 
nieznane. Więc wielkim kosztem sprowadzono 
razem arystokracyą i la kaute finance. Produkcye 
były świetne, toalety szalone, ale po produkcyaeli 
wszystko się po rozchodziło; towarzystwo się nie 
udało. Tego roku zrobiono inną próbę, udział zro­
biono tańszym, żeby żywioł miejski przyciągnąć. 
Kilka „wieczorów towarzyskich“ były balami 
burżoazyi; tańczono wiele, wymyślano kotyliony, 
przebierano się na wszelkie sposoby, ale towa­
rzystwo się nie udało. Bawią się. ale po zaba­
wie nawet miejskie żywioły znowu na cały rok 
się rozbijają, wszelka towarzyskość domowa uśta- 
je. Tu i ówdzie próbują zaprowadzić angielskie 
herbaty (tutaj kawy) damskie od 5—7 godz. pop., 
zresztą tylko w kawiarni widują się ludzie i roz­
mawiają. Na jednym z owych wieczorów urzą­
dzono bardzo zajmujące przedstawienie, szopkę 
ułożoną ze znanych bajek. Scena przedstawiała 
lalki, postacie z bajek, np. dziadek do orzechów, 
generał Bum-bum, wurstel, rozmaite zabawki, 
karuzel, grający królik, dyabliki (turonie, krain- 
pusy), skrzynki całe z figurami i t. p. Za danym 
znakiem wszystko to ożywiało się grupami i od­
grywało treść bajek—słowem: mimiką, pieśnią 
z towarzyszeniem muzyki, w końcu izaś wszystko 
ułożyło się w jedno czarodziejskie drzewko wigi­
lijne. Dzieci i dorośli składali się na to miste- 
ryum.

Do karnawałowych figlów policzyć wreszcie 
należy kongres fryzyerów, połączony z wystawą, 
z konkurrencyą i tańcami. Chciano wynaleźć 
wiedeńską fryzurę, ogłoszono wynalazek, do któ­
rego należy lampka elektryczna we włosach. 
Przez trzy dni cisnęła się publiczność, żeby pa­
trzeć na fryzowanie na wyścigi kilkudziesięciu.... 
modeli żywych. Preperatów sztucznych włosów 
i kosmetyków była niezliczona moc; była i sztu­
ka: portret Makarta, a na nim jego własne wło­
sy na głowie i brodzie. Było to wistocie obrzy­
dliwe—ale był zgiełk, ścisk, taniec.... Miałbym 
wiele do opowiadania jeszcze o innych rzeczach— 
lecz odłożę je do następnego listu.

(Korrespondencya jego z siostrą).

(Dalszy ciąg).

W Styczniu 1880 roku Józef Reinach, literat 
francuzki. wracający do Europy z podróży swej 
na Wschód, spotkał niespodziewanie Gordona, 
który wracał tamże. Było to w porcie Alexan- 
dryi; parowiec, płynący do Neapolu miał odbijać 
właśnie, Reinach patrzył z żalem na bogatą, kwi­
tnącą jak raj ziemski krainę, którą opuszczał: na 
piękne, ogromne miasto, które przed dwoma ty­
siącami lat wzniósł geniusz grecki, i które dotąd 
nosiło piętno tego pochodzenia, już miano pod­
nieść kotwicę, para już miała zagwizdać, gdy na­
raz ukazał się kaik, szybko zbliżający się ku pa­
rowcowi. Wiosłowano silnie i zdążono przybić, 
choć już w minucie ostatniej; na pokładzie pa­
rowca zrobił się naraz szmer: — Gordon ba­
sza.... szeptano z zajęciem, a na pokład wsko­
czył ruchem żywym człowiem przeszło czterdzie­
stoletni. szczupły, ogorzały, z dużemi błękitnemi 
oczyma, w których błyszczał w tej chwili ogień 
jakgdyby gniewu, a czoło miał zmarszczone. Oczy 
te, pisze Reinach, stały się potem „bardzo słod­
kie, nieokreślonego wyrazu, jakgdyby zatopione w 
dalekim świecie myśli“. Teraz Gordon wydawał 
się pożerany nurtującem w nietn wzruszeniem i ra­
zem bardzo zmęczony. Było kilku podróżnych, 
którzy go znali w Kairze i ci przyszli go powitać 
z oznakami wielkiego uszanowania; on przecież 
przyjął ich zimno, zbył kilku słowami i zapaliw­
szy papieros, zaczął chodzić po pokładzie tam i 
napowrót, od jednego końca do drugiego, i tak
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było aż do wieczora. Palił wciąż i jak lew 
w klatce przemierzał pomost okrętu w milcze­
niu.

Wieczorne cienia uspokoiły go, patrzył na mo­
rze i zamyślony przystanął, potem sam się zbli­
żył do kapitana okrętu, który rozmawiał z 
Reinachem i tak się zaczęła znajomość: płynęli 
ze sobą dni trzy, i francuzki podróżnik dostrzegł, 
że Gordon miał w sercu wielki żal, gorzki smu­
tek, ciężkie uczucie przerwanego w połowie dzie­
ła, do którego przywiązał się duszą całą, które 
się stało celem, ideą jego życia. Raz zacząwszy, 
opowiadał, opowiadał bezustanku swoje przejścia, 
walki, szamotanie się z trudnościami, których 
węzeł nie leżał ani w klimacie, ani w innych oko­
licznościach miejscowych, ale w urzędnikach 
egipskich, w egipskich officerach. W przeciągu 
jednego miesiąca (w 1878 r.), musiał odesłać do 
Egiptu trzech generałów dywizyi, generała bry­
gady, czterech pułkowników. Mówił o tem 
wszystkiem z wielkiem wzruszeniem; z namięt­
nym zapałem malował walki swoje z handlarza­
mi niewolników, z ogromnym żalem, z niewymo­
wnym smutkiem wspominał o swojej owczarni 
sudańskiej. Noce całe przechodziły im na tych 
rozmowach, a raczej na słuchaniu przez Reina- 
cha tego, co Gordon wyrzucał sobie z piersi zra­
nionej. Tworzył rozmaite plany polityczne, dzie­
lił między państwa Europy posiadłości Turcyi. 
Egipt oddawał Anglii, Syryą i Palestynę Fran- 
cyi, Konstantynopol Rossyi, czyniąc z niej pań­
stwo Wschodnie, i Reinach pisze, że wyniósł nie­
zapomniane wrażenie tej ostatniej nocy właśnie, 
gdy rozżalony, rozexaltowany człowiek, snuł tak 
olbrzymie marzenia, a po nad ich głowami świe­
ciły gwiazdy, brzegi Sycylii ginęły w mgle i tyl­
ko wulkan liparyjski czerwono rozświecał morze.

Gordon był pełen przeczuć posępnych, prze­
szłość malowała mu się czarno:—„Wiem ze skoń­
czę w jakiej Cayennie. Proś wtedy Gambetty, aby 
mnie wydostał ztamtąd“, rzekł tej nocyReinacho- 
wi, żartując gorzko, a on, notując sobie w pamięci 
te słowa i pisząc je potem, nie przeczuwał, że to 
było jasnowidzenie. Gordon chiński, Gordon basza 
skończył w okrutnej Cayennie, lecz nie było ża­
dnego wielkiego człowieka, któryby pośpieszył go 
ratować.

Opowiadał Reinachowi szczegół, o którym 
wspomina i w liście do siostry, jak chciał dare­
mnie oddziaływać na moralną stronę handlarzy 
niewolników, wzruszać im serce, wydobyć z nich 
iskrę uczucia ludzkiego. Męczyło go w spo­
sób okrutny ustawiczne spotykanie na szlakach 
pustyni kości, czaszek ludzkich, „pustych orbi- 
tow po tych, którzy już odpoczywali na zawsze“. 
Raz podnosząc z piasku zbielałą czaszkę, rzekł 
do Araba, o którym wiedział dobrze, że się tru­
dni kupczeniem ciała ludzKiego:—„Dusza, która 
mieszkała w tym domu kościanym, powie Alla­
chowi, jak ty, Jusuf Beyu, i tobie podobni obcho­
dziliście się z nią, gdy była istotą ludzką na zie­
mi — z nią i z jej braćmi....“ „Nie jam winien 
śmierci tego człowieka....“ — odpowiedział Arab 
wykrętnie, przecież zbladł silnie. Mimo to od­
bywał dalej swoje łowy, skoro tylko nadeszła 
chwila sposobna“.

Gordon rozstał się z Rainachem rano, wysia­
dając w Neapolu, ale spotkali się jeszcze, i Gor­
don zaprowadził nazajutrz Reinacha na śniada- 
danie do ex-kedywa. Mimo niesprawiedliwości, 
jakiej raz dopuścił się na nim Izmael, Gordon 
był do niego przywiązany, jak do przyjaciela, 
a raczej jak do wspólnika jednych planów i za­
miarów. Tak, jak sam Izmael, sądził on, że po­
pełniano względem niego zły, niewdzięczny czyń, 
zrzucając .go z tronu, że był to człowiek dobrej 
woli, tylko miał złych doradców, którzy korzy­
stali z jego miękkości. Izmael w podobny spo­
sób mówił z Reinachem; z wielką godnością, ale 
smutnie przyznawał się sam do błędów popełnio­
nych, kładąc przecież nacisk na to, że złego nie 
chćiał, że kochał ojczyznę swoję. Powtarzał to 
kilkakrotnie, nie zdając się tego rozumieć, że nie 
kocha ten, kto jest leniwy, nie kocha kto jest 
słaby, ale istnieje wszędzie mnóztwo podobnych 
Izmaelowi baszy patryotów, dowodzących w po­
dobny sposób swojej miłości kraju, i mnóztwo też

staje się tak, jak on, zdetronizowanych ze swego 
stanowiska służenia sprawie ojczyzny.

U Gordona miłość nie była nigdy taką letnią wo­
dą uczucia, nie mieszkała w takim miękkim puchu 
niedołęztwa duchowego. Trzeba czytać w cało­
ści jego listy do siostry, aby wiedzić jakiem było 
jego życie w Sudanie: co znosił, co przecierpiał 
nietylko pod względem niepojętych trudów i prac 
Syzyfowych. A przecież jego tam powrót w trzy 
lata później, nie był dziełem ani ambicyi, ani 
przypadku; rozstając się w Neapolu z Reinachem, 
powiedział mu wzruszony: „Nie będę miał nigdy 
spokoju, póki coś nie będzie uczynionem dla mo­
jej owczarni w Sudanie (I would not stay quiet, 
unless something was done for my flecks of Sudan).

I wrócił też fam, jak tylko go wezwano, jak 
tylko polityka angielska otworzyła mu jego „Be- 
led es Sudan“, zkąd wycisnęła go intryga chciwej 
kliki egipskiej. Lekarze nakazali mu spoczynek, 
zapowiadając, że zaczęło się objawiać wyczerpa­
nie nerwowe i zubożenie krwi, i on też, któremu 
to odkrył jeszcze w Alexandryi lekarz konsulatu 
angielskiego, przysięga sobie, że już teraz będzie 
używał spokoju, będzie leżał w łóżku do południa, 
spacerował z laseczką w ręku, nigdy nie będzie, 
jeździł koleją żelazną i w dodatku nie będzie by­
wał na żadnym obiedzie proszonym, a za to co- 
dzień będzie na śniadanie jadał ostrygi. Ale je­
żeli mógł mieć podostatkiem ostryg — pisze hi­
storyk jego Forbes—nie mógł jednak mieć poko­
ju, bonie była to natura przeznaczona do takiego 
używania życia. Ośmnaście miesięcy odpoczywał 
ten człowiek śmiertelnie znużony, gdy d. 18 Sty­
cznia zeszłego roku depesza angielskiego mini­
stra wojny, lorda Hartington, wezwała go z Bru 
selli do Londynu, przybywał on z Indyi, z Zanzi­
baru, z Ziemi Świętej, i w ciągu jednego dnia zde­
cydował się na powrót do Sudanu.

I tegosamego dnia wyjechał. W krótkim an­
trakcie, mającym miejsce między słowem, które 
się rzekło, a wykonaniem go, powiedział przyja­
ciołom, że jedzie, aby „uciąć ogon psu“i i po 
naradzie odbytej o południu w biurze mini­
stra wojny wsiadł na kolej o ósmej wieczo­
rem. Jechał pociągiem kuryerskim. Lord North­
brook pierwszy lord admiralicyi, niósł za nim 
walizkę podróżną, lord Granville minister spraw 
zagranicznych kupował mu bilet, książę Cam- 
brigde, stryj królowej i naczelnik wszystkich 
sił zbrojnych, otwierał mu drzwiczki wagonu.

Anglia uznawała, że dawna jej polityka w Afry­
ce była złą, że niepodobna poręczać Egiptowi 
utrzymania Sudanu, i Gordon, teraz już generał- 
major, dostawał wolność innego niż poprzednio 
zapanowania nad krajami, któremi rządził nie­
gdyś z ramienia Egiptu, a które oddawano teraz 
wjego ręce, abyje uczynił wolnemi, niepodległemi i 
szczęśliwemi, wsposób, jaki uzna za najlepszy. Był 
to więc jego dawny sen spełniony, rzeczywistość 
jego marzeń, podająca mu się do ręki, tylko że, 
„bezgranicza kraina czarnych“, nie była już ta­
ką, jaką porzucał ją odjeżdżający. Cierpliwość 
ludów nieszczęśliwych bywa głęboką jak studnia, 
ale wyczerpuje się i ona; wyczerpała się tak 
w Sudanie, który nagle znalazł sobie bohatera i 
reprezentanta swojego, proroka — Madhi czyli 
Wzniosłego. Zanim jeszcze wybuchnęło w Egi­
pcie powstanie Arabiego, Sudan wzburzył się 
w Maju 1881 r., zawrzał jak katarakty Nilowe 
pod tchnieniem wichru pustyniowego i podniósł 
się przeciwko tureckim baszom, przeciw czer- 
kieskim beyom, których nasyłał mu Egipt, aby go 
gnieść podatkami, wyciskać przez nie gorący pot 
jego synów i otwierać wskroś pustyni drogi, któ­
remi ciągnęły bandy rozbójnicze łowców ludzi. 
Panowie jego nie umieli go bronić: urzędnik był 
sam łupieżcą i rozbójnikiem, za pieniądze sprze­
dawał innym wolność łupienia i rozbijania, po­
rywania ludzi tysiącami. Rozpacz ludów sudań- 
skich urodziła Mahdiego, która na samotnej wy­
spie Białego Nilu, Abba, mieszkał w jaskini pod­
ziemnej wykopanej własnemi rękami, nakształt 
studni gdzie poszcząc, paląc dniem i nocą ka­
dzidło Bogu, przyzywał Go, wywoływał godzi­
nami całemi Jego imię, aż opadał omdlały ze znu­
żenia. Tłumy ludu zaczęły napływać do niego, 
a on nie widząc nic, nie słysząc nic, trwał na mo­
dlitwie, lub pogrążał się w rozmyślaniu doskona­

łości boskich. Jeżeli odpowiadał, to słowami wy- 
jętemi z Koranu. Gardził pieniędzmi; niemniej 
znoszono mu ofiary i święty zebrał bogactwa, 
otoczyli go uczniowie i stał się nagle z niego 
Mahdi, posłannik Boży do ludów uciśnionych. 
Czy hasło wyszło zkądinąd, od Mohameda es Si- 
nussi, fanatyka, stojącego na czele tajemnej orga- 
nizacyi sekt muzułmańskich, wypędzonego przez 
Francuzów z Algieru, i chroniącego się w Trypoli- 
tanii. i ziarno padło tylko na grunt przygotowany; 
czy też był to naturalny wynik położenia, zwolna 
dojrzewający owoc rozpaczy i pożądanie ratunku, 
zmiany, za jakąbądź cenę—zawsze Sudan, z wo­
dzem tym na czele, wstrząsnął się, aby zrzucić 
z siebie jarzmo egipskie.

W chwili wybuchu Mahdi, którego nazwisko 
jest Mohamed-Ahmed, człowiek czterdziestoletni, 
wysoki, niesłychanej chudości, posiadający ogro­
mne skarby, mąż kilkunastu żon, wybranych zpo- 
między najznakomitszych rodzin kraju, przedsta­
wiał potęgę rzeczywistą i wszystkie warunki 
działania w zakresie szerokim. Arabi ze swego 
ceylońskiego więzienia dawał znać głośno, że to 
nie fanatyzm religijny wzrusza te ludy, jako ma- 
hometańskie, ale nie chcą one, nie mogą już znieść 
dłużej okrutnego jarzma, które je gniecie i tłum 
mordowany dotąd, ruszył się, aby też mordować 
i wyprzeć obcych, wypchnąć ich po za pustynie 
nubijskie. Fanatyzm tylko rozbudził im się w pier­
siach, jako jedna siła więcej, jeden więcej pło­
mień zapału, którym rozgorzały. Mahdi, syn tej 
co oni ziemi, bo rodem z wyspy nilowej Naft, 
odziany w długą bawełnianą koszulę, cery koloru 
mahoniowego, z oczyma czarnemi jak węgle, z dłu­
gą brodą czarną, w wązkim białym turbanie, 
w sandałach drewnianych, przesuwający nieustan­
nie w kościstych, chudych palcach różaniec o dzie­
więćdziesięciu paciorkach, których liczba odpo­
wiada liczbie przymiotów Boga—to wódz, jakiego 
im było potrzeba. Kiedy występując jako po­
słannik Boży, rozesłał do derwiszów i ulemów, 
religijnych naczelników Islamu, obwieszczenie, iż 
mu została daną moc obalenia i wykorzenia 
wszystkich złości ludzkich, ogłosił zarazem pa­
nowanie dobra, pod postacią równości stanów 
i wspólności majątków, dodając, że ci, którzy nie 
uwierzą weń i nie przyjmą jego nauki, zostaną 
wytraceni.

(Dokończenie nastąpi).

Z MEDYCYNY POPULARNEJ»0 GIMNASTfCE
Massage (Ugniatanie).

W artykule „O Gimnastyce” (THmszcz N. 41 
r. z.), podaliśmy ogólne zasady gimnastyki hygie- 
nicznej i zarazem przyrzekliśmy łaskawym na­
szym czytelniczkom, w jednej z pogadanek poświę­
cić kilka słów gimnastyce szwedzkiej i massażowi, 
które w ostatnich czasach stały się tak potężnym 
czynnikiem w leczeniu rozlicznych chorób.

Gimnastyka hygieniczna ma za zadanie: roz­
winięcie sił w organizmie, utrzymanie zdrowia, 
nadanie właściwych ruchów i kształtów, gimna­
styka zaś lecznicza czyli szwedzka, i massaż, zapo­
biegają rozwinięciu się chorób, a umiejętnie pro­
wadzone, bardzo często są w stanie wyleczyć 
z choroby, która wszystkim innym środkom opór 
stawiała. Ćwiczenia dzielą się tu na czynne 
(aktywne) i bierne (passywne) t. j. na takie, które 
sama osoba chora wykonywa, i takie, które le­
karz wykonywa na chorej osobie.

Ćwiczenia czynne stanowią wielką gałąź znaną 
pod nazwiskiem gimnastyki szwedzkiej, która ma 
bardzo rozległe zastosowanie w wychowaniu i le­
czeniu, zajmują się nią specyaliści i ogół z nią 
i jej skutecznością w skrzywieniach kości, choro­
bach płuc, przewodu pokarmowego i t. p., mniej 
lub więcej jest obznajomionym. Pragniemy dziś
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Lucylli skurcz tężcowy, albo przekłuwał je nawet 
igłą, nie sprawiając bólu, nikt chyba nie wątpi.

Naczynia krwionośne i limfatyczne, których 
zadaniem jest przywóz materyału odżywczego do 
pojedynczych organów i odprowadzenie zużytego, 
podlegają tak zwanej atonii t. j. ścianki ich nie 
kurczą się dosyć energicznie, aby swą czynność 
dokładnie wykonać mogły: krążenie krwi i limfy 
odbywa się w nich leniwo, na czem odżywianie, 
naturalnie, ucierpieć musi. Otóż za pomocą mas­
sażu doskonale można tę niedokładność usunąć, 
można naczynia pobudzić, nadać im sztuczny im­
puls do energiczniejszego działania i temsamem 
nieraz bardzo poważne cierpienie zażegnać.

Przy zapaleniach chronicznych, szczególniej 
stawów i ścięgien, powstają tak zwane wysięki, 
t. j. część płynu z naczyń krwionośnych przesą­
cza się w zwiotczałe skutkiem zapalenia tkanki 
i tamże pozostaje. Bywa przy tem tak, iż wy­
sięk ten otacza się sztuczną błoną, dosyć grubą, 
i wtedy wessanie staje się niemożliwem. Massa­
żem można w obydwu razach sprowadzić kom­
pletną resorbcyą tych wysięków, które stały się 
powodem np. nieruchomości w stawach lub sta­
nowiły oszpecenia na palcach lub grzbiecie dłoni.

Jak z powyższych tylko przykładów wadzimy 
zastosowanie masażu jest bardzo obszernem, i to 
w rozlicznych cierpieniach.

Zaraz na wstępie nadmienić winniśmy, że sku­
teczność jego zależy od umiejętnego prowadzenia 
kuracyi, że pomimo skromnej nazwy i napozor 
łatwego wykonania, zajmować się mm może wy­
łącznie obeznany dokładnie z anatomią, fizioio- 
gią i patologią t. j. lekarz, albo też osoba druga, 
która wykonywa go pod nadzorem i slepern po­
słuszeństwem lekarza, inaczej zamiast korzyści 
szkodę wyrządzić można. Ugniatać, przy jakiej 
takiej zręczności w palcach i dłoniach, nie trudno: 
każdy się może tego z łatwością nauczyć, lecz 
wykonywać ugniatanie tak, aby ono właściwy 
efekt wywołać mogło, może tylko ten, powtarza­
my raz jeszcze, kto dokładnie obznajomionym jest 
z normalną budową ciała ludzkiego, jego funk- 
cyami i zmianami patologicznemi t. j. lekarz. Bo 
to wcale nie wszystko jedno: czy się ugniatać bę­
dzie z góry na dół, czy z dołu do góry, czy trochę 
wyżej miejsca chorego, czy trochę niżej, czy silnie 
czy słabo, czy pięć, czy piętnaście minut, czy 
chory jest zadowolony z massażu lub też nie­
chętnie go przyjmuje?

Zazwyczaj chorzy na pierwszych posiedzeniach 
z trudnością znoszą massaż, szczególniej na miej­
scach obolałych; wkrótce jednakże, bo już po kil­
ku razach, przekonawszy się o jego skuteczności, 
poddają mu się z całem przekonaniem, a bardzo 
wielu nawet doznaj e w czasie manipulacyi przy­
jemnego wrażenia.

Ugniatanie nie wymaga żadnych instrumentów: 
czynnikami tu są ręka lekarza i właściwa pozy- 
cya chorego. Probowano stosować rozmaite przy­
rządy, któreby oszczędziły siły i czas, lecz żaden 
z nich nie dorównywa naturalnej sile i zręczności, 
jaką posiada ręka wprawnego lekarza.

W niektórych razach wypada część ciała, któ­
rą poddajemy ugniataniu, zwilżyć ślizkim pły­
nem, jak oliwą lub yasseliną, uskuteczniać je­
dnakże to się powinno jedynie wtedy, gdy ugnia­
tanie odbywa się na większych przestrzeniach, 
lub gdy skóra jest włosem pokryta; wtedy ręka 
z łatwością się prześlizguje i nie sprawia chore­
mu bólu, mogącego powstać z wyrwania włosów. 
Przeciwnie zas, jeżeli masaż wykonywa się w je­
dnem ograniczonem miejscu, lepiej gdy skora po­
zostanie suchą. Co się tycze odzienia, to bez 
kwestyi w większości wypadków, korzystniej jest 
gdy się ugniatanie wykonywa na gołem ciele,

kilka słów poświęcić tak zwanemu massażowi—
(ugniatanie, mięsienie), czyli ćwiczeniom bier­
nym,—który w ostatnich czasach za granicą bar­
dzo obszerne znalazł zastosowanie w medycynie.

Massaż znanym był w starożytności i u dzikich, 
naturalnie, nie w takiej formie, jak go dziś sto­
sują; nie ulega jednakże wątpliwości, że za jego 
pomocą usuwano niektóre cierpienia. Prancuz- 
kim lekarzom należy się zasługa wskrzeszenia 
massażu i wprowadzenia go do nowoczesnej medy­
cyny. Przedtem zajmowali się nim znachorzy. 
Jeden z nich Pich, Czech, cieszył się rozgłośną 
sławą w uzdrawianiu chorych zapomocą ugnia­
tania. Pewna dama ze świata arystokratyczne­
go w Wiedniu, która była dotkniętą chronicz- 
nem cierpieniem stawu kolanowego, została przez 
Picha uleczoną przez samo wcieranie pewnej 
maści. Gdy po sowitem wynagrodzeniu go za­
żądała, aby udzielił tej maści na przyszłość, 
w razie odnowienia się cierpienia, odpowiedział, 
że sama maść jest bezskuteczną, lecz sposób wcie­
rania ma głównie znaczenie. Pokazuje się, że 
Pich leczył massażem.

Cesarzowa Augusta, która skutkiem złamania 
szyjki kości udowej ciągłym podlegała cierpie­
niom, doznała wielkiej ulgi od massażu, jaki jej 
applikowała pewna; kobieta nazwiskiem Hierse- 
mann. Od dwóch lat Hiersemannowa znajduje 
się ciągle przy boku sędziwej monarchini i cie­
szy się na dworze wielkiemi względami.

W Warszawie znamy parę osób, które skut­
kiem massażu doznały poprawienia stanu zdro­
wia, a nawet zupełnego wyleczenia z bardzo cięż­
kich niemocy.

Otóż, jak już powiedzieliśmy, massażem nazy­
wamy pewne czynności wykonywane przez le­
karza na osobie chorej, która w zupełnym pozo- 
staje spoczynku.

Jakie jest działanie massażu?
Przez ugniatanie ciała można mięśnie pobudzić 

do kurczenia się, w nerwach wywołać melekular- 
uą przemianę ich cząsteczek, w naczyniach krwio­
nośnych i limfatycznych sprowadzić szybsze krą­
żenie krwi i limfy, a prócz tego zmusić produktu 
zapalenia do szybszego wessania się.

Postaramy się w sposób przystępny wyjaśnić: 
w jaki to mianowicie sposób odbywa się.

Przy bezwładzie (paraliżu) np. kończyny, który 
najczęściej sprowadzonym jest chorobą nerwów, 
mięsnie skutkiem bezczynności poczynają zanikać 
t. j". stopniowo zmniejszać swą objętość. Pakt to 
jest wszystkim dobrze znany, że jeżeli ktoś nosi 
przez dłuższy czas rękę na temblaku, skutkiem 
złamania, to ta ręka staje się znacznie cieńszą, 
aniżeli ręka zdrowa, która wykonywa swe czyn­
ności. Wprawdzie tak w pierwszym razie, gdy 
nerw wróci do normalnego stanu, jak i w drugim, 
gdy kość się zrośnie i funkcye rozpoczną się 
naiiowo, mięsnie stopniowo odzyskują swą obję­
tość i siłę, lecz przez ugniatanie można znacznie 
czas rekonwalescencyi skrócić. Dodać jeszcze 
winniśmy, że po paraliżach niezawsze wraca 
pierwotny stan skurczliwości mięśni, i że go do­
piero ugniataniem sprowadzić można.

Przy cierpieniach nerwów, bądź-to czuciowych, 
bądź ruchowych, one podlegają zmianom, któ­
rych okiem ani gołem, ani uzbrojonem w mikro­
skop rozeznać nie można; cierpienia te zależne 
są od molekularnych zmian cząsteczek, albo też od 
krążenia po nerwie strumieni elektrycznych, któ­
re zapomocą massażu do normalnego przyprowa­
dzić można stanu. W jaki to się sposób odbywa?— 
nauka jeszcze tej zawiłej i ze wszech miar cieka­
wej kwestyi nie wyjaśniła, lecz, że tak jest w sa­
mej rzeczy, o tem kto widział, jak Donato jednem 
pociągnieniem ręki wywoływał w ramieniu panny

można jednakże, w niektórych razach, uskutecz­
niać pewne rękoczyny przez ubranie flanelowe.

Nazwaliśmy massaż ugniataniem, ponieważ jest 
to jedna z najczęstszych manipulacyi, jaką się 
stosuje: nie jest ona jednakże jedyną, uciekać się 
bowiem potrzeba do nacierania, szczypania, 
uderzania i t. p.

Niepodobna na tem miejscu przytoczyć wszyst­
kich chorób, w jakich massaż znajduje zastoso­
wanie i, w jaki sposób w każdej z nich się wyko­
nywa; obawialibyśmy się nadużyć cierpliwości 
naszych, i tak pobłażliwych, czytelniczek, ograni­
czymy się więc na wymienieniu najważniejszych.

We wszystkich prawie cierpieniach nerwowych, 
zależnych bądź-to od centrów, to jest od mó­
zgu i rdzenia kręgowego, bądź-to od nerwów 
peryferycznych, które rozgałęziają się we wszyst­
kich tkankach naszego organizmu, massażem 
osiągnąć można bardzo świetne rezultaty. 
W nerwobólach (nevralgia) wszelkiego rodzaju, 
w migrenie połączonej z wymiotami, w ogólnem 
osłabieniu nerwowem (neurasthenia), w parali­
żach i t. p., można, jeżeli nie zupełne wyleczenie, 
to przynajmniej znaczną ulgę sprowadzić.

W żadnej chorobie rezultaty massażu nie są 
tak doraźnemi, jak w reumatyzmie; działanie je­
go jest tu prawie dotykalnem, i w jednem posie­
dzeniu udaje się nieraz za pomocą ugniatania, 
uderzania, rozciągania dotkniętych mięśni albo 
stawów wyleczyć z silnego torticdlis lub bólu 
w stawie, na które przy rozlicznych innych środ­
kach, kilka dni zmuszonym-by był chory pozosta­
wać w łóżku, i brać wstrętne lekarstwa do 
wewnątrz i rozmaite smarowania i owijania. 
W reumatyzmie mięśniowym, który powstaje 
skutkiem zaziębienia, następuje skrzepnięcie pe­
wnego płynu znajdującego się w mięśniach; otóż 
przez umiejętne manipulacye można płyn ten 
przyprowadzić narazie do normalnego stanu i 
w ten sposób cierpienie usunąć.

Przy wysiękach w stawach, na ścięgnach, mas­
saż oddaje wielkie usługi, w stosunkowo bardzo 
krótkim czasie, nie sprawiając choremu wielkich 
bólów, jaki przyczyniają wezykatorye, rozpalone 
żelazo i t. p.

W cierpieniach przewodu pokarmowego, przy 
leniwem trawieniu, niedostatecznem wydzielaniu 
soków niezbędnych do trawienia, w chorobach 
w których żołądek żadnego lekarstwa znieść nie 
może, jedynie ugniataniem można chorym ulgę 
przynieść.

Nie ulega wątpliwości, że massaż zajmie w me­
dycynie bardzo ważne znaczenie, że uciekać się 
do niego będą lekarze i chorzy, jak do hydropa- 
tyi, elektryczności, kąpieli mineralnych—-i na pe­
wno twierdzić można, że jeżeli ich nie przewyż­
szy, to co najmniej im dorówna.

Leczenie massażem trwa od jednego posiedze­
nia do sześciu tygodni; rzadko przedłużać je po­
trzeba do trzech miesięcy.

Dr. Józef Starkman.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
dokończenie powieści pod tyt.: Stawka na ioteryi 
życia, przez autorkę Banny Mani-, oraz arkusz 1-y 
powieści pod tytułem: Sieroca dola, przez autor­
kę powieści Silny duch.

TBE&Ć. Pogawędka. Justka, powieść, (dalszy ciąg), przez J. I. Kraszewskiego. — Z dziedziny Sztuk Pięknych (dokończenie) nrzez r—Kor­
espondencja zagraniczna, (Wiedeń).- Generał Gordon, (dalszy ciąg), przez Maryą Unicką.- Z medycyny popukanej7 „Ó gimnastyce“,’przez Dra Jo- 
zgiu StarKmana*

Dodatek obejmuje Dokończenie powieści pod tytułem: Stawka na Ioteryi życia, przez autorkę „Panny Mani“; oraz arkusz 1-szy powieści pod 
tytułenii Sieroca do!a5 pizcz autoik§ „Silny duch . 80 wzorów ubiorow i rooót wraz z opisem—-Sekreta gospodarskie. —- Dyspozycją stołu.

Warszawa.—Druk S. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr 20.
/(oanojfeno Uyimypoio,

BapraaBa, 18 Mapra 1885 ro^a-

Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg,



Dodatek. Tom XXI. WZORY UBIORÓW I ROBÓT. Bluszcz Nr 13,18851.
Pulpit do gazet.

Rycina Nr 23 i 35 w Blu Nr 11

Podstawa do gazet 43 cent, wysoka, a 37 
cent, szeroka, wyplatana ze złoconej słomki 
i trzciny, a przybrana oliwkowym pluszem, 
kwiatami szydełkowej roboty i bombelkami

Nr 2 i 3. Okrycie z wełnianego materyału w deseń
Przód i Plecy. Opis piew, str tafii.

Nr 1. Szlak do r. 14 w B. Nr 13. Polowa wielkości na

Nr 4 i 5. Suknia z wełnianego materyałi: gładkiego- 
i w paski. Plecy i Przód.Nr 6 do 8. Fasony kapeluszy letnich.

Koszyczek do roboty.
Rycina Nr 1, oraz ryc. 14 w Biu. Nr 13.

Koszyczek trzcinowy, przybrany szla­
kiem robionym szydełkiem z krętej przędzy 
i włóczki bronzowej w dwóch cieniach, oraz 
włóczkowemi bombelkami. na rogach przy-

z włóczki koloru oliwkowego i miedzianego. Na 
każdą część pluszowych festonów, potrzebny jest 
15 cent, szeroki kawałek pluszu, dolny brzeg któ­
rego oszyty jest szydełkowym szlaczkiem, robio­
nym sposobem następującym: Kolej 1 z oliwko­
wej włóczki i krętej przędzy: 1 rzęd pikotów (5 
pow. ocz. i 1 ścis. ocz. w pierwsze z nich). Kolej 
2 tylko z włóczki: 1 ścis. ocz. w pikot, 5 pow. o. 
i t. d. Kwiatek ryciny 35 robi się następującym 
sposobem z podwójnej włóczki: * 8 pow. ocz., 1 
ścis. ocz. łańc. w pierwsze z 8. 1 ścis. ocz., 1 pół- 
słup., 14 słup., 1 pół-słup., 1 ścis. ocz., 8 pow. o., 
od * 4 razy powtarzać, jednakże przy 1 i 3 po­
wtórzeniu zrobić więcej o 2 pow. ocz. i 2 słupki, 
a przy 2 powtórzeniu 4 oczka pow. i 8 słup. Po 
zrobieniu tych 5 listków i zamocowaniu, robi się 
na korzonek, nie urywając nitki, rzęd pow. ocz. 
odpowiedniej długości, a powracając po jeduem o. 
ścis. w każde oczko. Następnie listki kwiatka 
i korzonek otaczają się 1 koleją z krętej przędzy, 
1 ścis. ocz. i 1 pow. ocz. Liście robią się w takiż 
sposób, jak listki kwiatka; żyłki ze szneli koloru 
oliwkowego w dwóch cieniach; taka gałązka kwia­
tów przyszywa się w miejscu, gdzie jest plusz 
ufałdowany.

Chusteczki do nosa.
Rycina Nr 33 i 34 w BI. Nr 11.

Chusteczka ryciny 3 k ma 29 cent, duży śro­
dek z białego fularu, oszyty jest gładko 6 cent, 
szeroką koronką, ufałdowaną na rogach, o ile to 
jest potrzebnem, żeby się nie opinało.

Chusteczka przedstawiona na ryc. 34, ma 44 
cent, w kwadrat, a zrobiona jest z prawdziwego 
batystu i przybrana szlakiem wykonanym apli- 
kacyą z tiulu.

Kołdra szydełkową robotą.
Rycina Nr 38 w Bi. Nr 11.

■Rycina przedstawia kołdrę składającą się 
z szerokich pasów, robionych z ciemno-pąsowej 
wełny i wązkich z oliwkowej, a otoczona zębami. 
Szeroki pas, którego cz.ęśc przedstawia rycina 27 
w BI. Nr 10, robi się na założeniu z 24 ocz., tam 
i napowrót. Kolej 1: 1 pierwsze ocz. opuścić,
potem 23 ocz. ścis. Kolej 2 i 3: 1 pow. ocz., 23
ścis. ocz. Kolej 4 (prawa strona roboty) 1 pow. 
ocz., 1 ocz. ścis., * 1 ocz. w oczko znajdujące się 
wprost pod niem, o 2 rzędy niżej, opuścić 1 ocz"

poprzedniej kolei, 3 ścisłe ocz., od * powtórzyć Ę> 
razy, jednakże na końcu zamiast 3 ścis. ocz., robi 
się tylko 1 ścis. ocz. Dalej powtarza się tylko 3 
i 4 kolej. Wązkie pasy (ryc. 26 w Blu. Nr 10) 
robią się na założeniu 16 ocz. tam i napowrót 3 
koleje, tak jak 3 koleje szerokiego pasa. Kolej 
4 (prawa strona roboty): 1 pow. ocz., 3 ścis. ocz.
* 1 podw. siu. w ocz znajdujące się pod środko­
wym z tych 3 ścis. ocz., tylko o 2 rzędy niżej, 1 
podw. słup, w 4 ocz. tego samego rzędu następne­
go ocz. poprzedniej kolei opuścić, 3 ścis. ocz., od
* jeszcze 2 razy powtórzyć. Kolej 5: 1 pow. o.,
15 ścis. ocz., potem powtarzać ciągle 4 i 5 kolej, 
a na podłużnym brzegu pasa zrobić 1 kolej ścis. 
ocz. i połączyć wązki z szerokim pasem sposobem 
następującym: 1 ścis. ocz. w najbliższe oczko pa­
sa, 1 pow. ocz., 1 ścis. ocz. w najbliższe ocz. dru­
giego pasa, 1 pow. ocz. i t. d. Kiedy już wszyst­
kie pasy są połączone, robią się w kolo kołdry 
zęby jednocześnie pąsową i oliwkową bawełną. 
Pąsową bawełną 1 ścis. ocz. w brzeżne ocz., obej 
mując zarazem oliwkową bawełną, * 3 słup, w 3 
ocz. kołdry, słupki ściągają się w jedno oczko, za­
bierając przytem oliwkową bawełną. 3 słup, z oli­
wkowej włóczki ściągnięte w jedno oczko, zabie­
rając przytem pąsową bawełnę, 3 słup, z pasowej 
bawełny ściągnięte w 1 ocz., zabierając oliwkową 
bawełnę, 2 ocz. brzeżne opuścić, od * powtórzyć. 
Na rogach zamiast 3 słup., robi się 5 słup.

Przykrycie na krzesła, sofę i t. d., ściegiem 
gałązkowym.

Rycina Nr 39 i 40 w BI. Nr 11. ’Wzór pierw, str. tabl. Nr IV, 
fig. 27 i 28.

Przykrycie to, mające 71 cent, długości, zro­
bione jest z kanwowego materyału, kremowego 
koloru, przybrane z obu stron poprzecznych fren- 
dzlą i szlakiem, z jednej strony szerokim, a z dru­
giej wązkim. Po przeniesieniu na materyał de­
seniu fig. 27 i 28, haftuje się kontury jego ście­
giem gałązkowym, różnobarwną filozełą, a mia­
nowicie: ptaszek koloru palonej cegły, kwiaty ta- 
kimż i błękitnym, liście brunatnym; wszystkie 
kolory w wielu odcieniach. Żyłki i zewnętrzne 
ozdoby szlaku robią się bronzowym jedwabiem, 
muszki ciemno-błękitnym. Po wykonaniu haftu, 
tło szlaku ceruje się, jak to widać na rycinie 40, 
brązowym jedwakiem w dwóch odcieniach.

wieszonemi na sznurku szydełkowej roboty. Śro­
dek wieczka ozdobiony jest haftem, wykonanym 
aplikacyą na oliwkowym pluszu, rogi ufałdowa- 
nym atłasem ciemno-pąsowego koloru; a brzeg 
wązką pluszową pliską i szydełkowym szlakiem. 
Wewnątrz wieczko jest podwatowane i pokryte 
ciemuo-pąsowym atłasem gładko, boki ufałdowa- 
ne, a dno kartonem powleczonym gładko atłasem. 
Środkowe przybranie wieczka robi się w nastę­
pujący sposób: wycina się z safianu stosownej 
wielkości gałązkę kwiatów, zahaftowuje się ją 
różnobarwnym jedwabiem, ściegiem pocztowym, 
nakleja się na plusz i otacza kontury deseniowe 
sznureczkiem z jedwabiu i złota. Na każdą ro­
zetę szlaku, którego część podaje ryc. 1, trzeba 
zrobić z potrójnie wziętej ciemniejszej włóczki 
kółeczko z 22 pow. oczek, a potem robić kolej 1 
z pojedynczej włóczki: 3 pow. ocz., 11 słup., 20 
podw. słup., 12 słup, i 1 ścis. ocz. w trzecie pow. 
ocz. Kolej 2 z krętej przędzy: 1 ścis. ocz. w ka­
żde ocz. poprzedniej kolei. Gwiazdki wypełnia­
jące środki rozetek, robią się z jednej nitki jasnej 
włóczki i jednej nitki krętej przędzy: 6 razy na- 
przemian: 7 pow. ocz., zaczepiając 4 ocz. o rozet ­
kę tylko po lewej stronie, 1 ści. ocz. w 1 z 7 pow. 
(a"przy powtórzeniu w ocz. ścis.). w końcu 1 ścis. 
ocz. w ostatnie ocz. ścis. Po zrobieniu potrzebnej 
liczby rozetek, połączyć je, przyszywając jedną 
do drugiej i do wązkiego szlaczka, zrobionego na­
stępnym sposobem: na odpowiednio długiem zało­
żeniu kolej 1: po 1 słup, w każde ocz. założenia. 
Kolej 2 z krętej przędzy: 1 ścis. ocz., 1 pow. ocz., 
1 ocz. opuścić i t. d. Z drugiej strony założenia 
robi §ię takaż sama kolej i oprócz tego łuki pow. 
ocz. jak następuje: 1 ścis. ocz., 5 pow. ocz., 3 ocz. 
opuścić i t. d.; po zrobieniu przyszyć ten szlak na 
brzegu koszyka. Szlaczek otaczający brzeg po­
krywki robi się jak następuje: Kolej 1: Odpo­
wiedniej długości rzęd pikotów (5 pow. ocz. i 1 o. 
ścis. w pierwsze z tychże). Kolej 2: 1 ścis. ocz. 
w pikot, 5 pow. ocz., 1 ścis. ocz. i t. d., następnie 
jeszcze jedną kolej pikotów z drugiej strony ro­
boty, z ciemniejszej włóczki i krętej przędzy. 
Mały pałączek koszyczka owija się także włócz­
ką i ozdabia bombelkami.

Suknia z gładkiego wełnianego materyału 
i wełny w paski.

Rycina Nr 4 i 5.

Spódnica oszyta u dołu wązką falbanką, a po­
kryta wolantem ułożonym w kontrafałdy z gład-
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■Nrla. iSilEIenkOTa panienkioiTTOdo 
12 lat. Przód. (Do ryc. 22 w BI. Nr 13). 
Krój i opis odw. str. tab.NrYjfig.SS— 40.

kiego bronzowego materyału. 
Przód tiuniki złożony z dwóch 
części: niższej spiczasto ułożonej 
w fałdy skierowane ku górze, 
i drugiej zaokrąglonej u dołu 
z gładkiego materyału. Tylna 
część tiuniki z materyału w pa­
sy, przypięta na stanik. Stanik 
gładki z ranwersami z przodu 
i kamizeleczką z szerokiej ple- 
tni. j

Kapelusze letnie nieupięte

Rycina Nr 6 do 8.

• Na rycinie są 
przedstawionie 

trzy fasony le­
tnich kapotek.

9. Sukienka dla dziew­
czynek od 3 do 4 lat.

Nr 14. Rączka Diklowa do parasolek. 
Nr 15. Rączka drewniana do parasolek.

Rycina 6 przedstawia kapotkę bastową z dwu-koloro- 
wej plecionki bronzowego i modnego jasnego koloru. 
Rycina 7 z płaskiej plecionki rezedowego koloru, na 

której naszyte są słomkowe torsadki, pół i 2 cent, szerokie, owinięte złotym 
sznurkiem. Ryc. 8 przedstawia kapotkę z angielskiej słomki koloru „fraise“. 

Sukienka dla dziewczynek od 3 do 4 lat.
Rycina Nr 9.

Sukienka zrobiona z granatowej wełny, zapina się w tyle; z przodu 
i z tyłu ma po jednej kontrafałdzie; rękawki krótkie, wykrój u góry wszyty 
w karczek. Do dolnego brzegu przyszyta krótka ufałdowana spódniczka; 
połączenie jej ze stanikiem przykryte paskiem; bluzka i długie rękawki są 

z białego cienkiego batystu.

Sukienka dla dziewczynki od 2 do 3 lat.

Rycina Nr 11.

Sukienka z białego wełnianego materyału. przy­
brana haftem ściegiem krzyżowym, białym jedwabiem; 
z przodu i z tyłu ufałdowana, przedłużona podwójną 
ufałdowaną spódniczką, przyszycie której przykrywa 
pasek ozdobiony haftem; wycięcie sukienki oszyte jest 
haftowaną falbanką. Wysoka bluzka i rękawki z ba­
tystu, dopełniają sukienki.

Dwa bukiety do ozdoby kapeluszy.

Rycina Nr 12 i 13.

Biukiety takie służą do przybrania kapeluszy 
sokiej główce, przypinają się z przodu tak, aby 
wysoko do góry. Bukiecik przedstawiony na i 
12, składa się z kwiatów gloksinii. rezedy i róż: 
wnych liści. Rycina 13 przedstawia bukiet z na 
rozwiniętych róż różowych, zielonawo-cieniow 
oraz z drobnych żółtych kwiatków, z dodatkiem 
nych listków.

Parasolki.
Rycina Nr 22 i 23.

Rycina 22 przedstawia czarną atłasową parasolkę, 
z podszewką również z czarnego atłasu, na którym 
maszynowym. haftem zrobione są kwiatki różnokoloro­
wym jedwabiem. Do każdego kwiatka dwóch osta­
tnich rzędów przyczepione sa pompony naprzemian: 
pąsowe i kremowe. Kijek żółty trzcinowy i bronzowa 
zezbiona rączka, przybrana pękiem pukli z pąsowej 
atłasowej wstążki, dopełniają parasolki.

. Sukienka dla dziew 
ezynki od 2 do 3 lat.

Parasolka ryciny 23, fezewkę z pąsowej lustryny, 
wierzch także pąsówyjr. pokryty czarnym desenio­
wym tiulem. Na to poi P-st zupełnie równy kawałek 
tiulu, z lekka przymoco» brzegów parasolki, a w środ­
ku mocno zmarszczony- parasolki czarny, na końcu

Suknia z ¡u i koronki

przyszycie którego zakryte 
jest sznelą, przymocowaną 
poprzecznemi ściegami je­
dwabiu.

Karczek do koszuli mi 
nardisą i szydełkową 

robotą.

Rycina Nr 27.

Karczek ten zrobiony 
jest z minardisy i bawełny 
Nr 60. Końce 106 centim. 
długiej minardisy zeszyć 
i robić kolej 1 sposobem na­
stępującym: * 9 
ścis. ocz. w pe-

Nr 16. Rączka drewniana do parasolek. I lał
17. Rączka z kości słoniowej do parasolek. ’ II

- -Nj^lKmB^^iiiSufifewczynkl od 'i io" Nr 21, 
t.elki minardisy. potem na kwiatek trzy-listkowy 18 o. 9Jat. Plecy. (Do ryc. 13 w Bi. Nr 10). lat. P 
pow., z , 0 ostatnich ocz. zrobić kółeczko, 3 razy na- KrA->1 °P1S P‘er- 8tr' L Nr 12~19 1 °P1S
przemian: 7 pow. ocz.. 1 ścis. ocz. w co trzecie oczko
kółeczka, 1 ścis. łań. ocz. w ocz. ścis. zakończające kółeczko; 3 razy naprze-
mian ząbek: 1 ścis. ocz.. 12 słup.. 1 ścis. ocz.. zaczepiając szósty słupek pier- ¿Enh
wszego listka o czwarte ocz. z 9 ocz. zrobionych na minardisie. W takiż
sposób robi się kwiatek drugiego rzędu, zaczynając go pomiędzy drugim IK-Uj?
i trzecim listkiem. Po zrobieniu trzeciego listka robić korzonek: 8 ocz. ścis.

, od * powtórzyć 70 razy, łącząc nowo zrobione listki ¿SySjUStffl
widać na rycinie. Na napierśnik z przodu robi się 'WMi

miu za każdą rażą po jednej więcej trzylistkowej fi- 
cażdą rażą po jednej mniej. Kolej 2 z drugiej strony 
zemian: 9 pow. ocz. w pętelki jjgaKBsffi.,,
Kolej 3: 4 pow. o., potem ciągle

icą,z blado żólti asil, pokryta draperyą z ko- 
)ż kolom. A® stanik, z przodu i z tyłu za- 
bawetem, P<$ 'st koronkowym materyałem, 
aż do wcięciaffcibne zakładki, a poniżej 

m bnfę. Stanik odu wycięty śpiczasto i przy- 
iłdowaną ko»1 'kawy na wierzchu zrobione 
d zakończone i wszyte w mankiet z żółta- 
amitii; plisoffa? z takiegoż aksamitu, ko- 
»yetkazaksa®' ®«taiają przybrania sukni.

zKfału „diagonal

Okrycie z bron"' 
z wązkiej ,ied'vat)D 
są wysiepane kon

Szlak do pokrowca ? aplikacyą i pocztowym
1 |iem.

„otrzeć15 cent. szeroki pas oliwko- 
Na ten szl» którego jeden brzeg wy-

wego Jłasu. P utem wycinają się z materya- 
cinasięwokw t« ji^vefigUry i nalepiają się na 
łu zwanego A nJiOuijąca brzeżne łuki i haftuje 
atłas, jak równic jj| (śejggjem pocztowym, y, 
się sznelą, jeuu'i‘ |.pi/i8i paskiem-oliwkowego koloru, 
rze oszywa sięSZ1

i'l iijr - ^-4
«■

1 słu. potrójny, jednak zamiast drugiego nawijania nitki 
na szydełko, zabiera się środkową pętelkę poprzednie­
go słup., od * powtarzać. Kolej 5: 3 ścis. ocz. w 3 o. 
poprzedniej kolei, * 1 pow. ocz., 7 podw. słup, prze­
dzielonych 1 pow. ocz., o najbliższe 5 ocz. pow., 1 pow. 
ocz.. 1 ocz. ścis. w następne 5 pow. ocz. poprzedniej ko­
lei. od *,powtarzać. Kolej 6: * 1 ścis. ocz. w najbliż­
sze ocz. poprzedniej kolei, 7 razy naprzemian: 3 pow o. 
i 1 ocz. ścis., ód * powtarzać. Rękawki robią się oso­
bno tak jak karczek, przyszywają się do niego, jak to 
widać na rycinie. W dziurki 4 kolei karczka i ręka­
wów, przeciągnąć jedwabną wstążeczkę i związać ją 
na kokardkę.

Szlaczek ażurowy do prześcieradeł i t. p.

Rycina Nr 28.

Szlaczek ten robi się na płótnie jedwabiem lub nić­
mi: 10 razy naprzemian wyciąga się 10 nitek płótna 
i zostawia 3 nitki, potem ostatecznie jeszcze 10 nitek 
wyciągnąć, następnie brzegi płótna oszyć jedwabiem, 
ściegiem używanym przy tej robocie, formując słupki
z 6 nitek się składające; cały szlaczek podzielić na słu. 
ściegiem wijącym: robiąc od prawej strony, bierze się 6
wolnych nitek na igłę i wyciąga się takową, potem o d 
pozostawione nitki niżej, znów 6 następnych nitek na 
igłę, potem 6 wyższych i t. d. Figury deseniowe ceru­
ją się ściegiem point-de-reprise, tymże jedwabiem.

Suknia z wełnianego materyału i weiwetu

Rycina Nr 30.

Spódnica oszyta wązką welwetową falbanką, oraz 
pokryta gładko z przodu i na bokach tymże materya- Okrycie z dyagonalu



łem, suty 
tylny bryt 
upięty bu­
fiasto przy­
pięty do 
wetement. 
W etement 
z granato­
wego weł- 
nianianego 
materyału'. 
z ranwer- 
sami. wel- 
wetowym 
kołnierzy­
kiem i na­

pierśni­
kiem.

Przepisy^

gospodarskie

Jajka na 
occie.

Wszel­
kie szare 
sosy słod- 
kawo-kwa- 
śne. są złą 
mięszaniną 
do* jajek. 
Najlepsze 

jajka są na 
śmietanie.

tak zwane 
„w koszul­
kach“. Oso. 
bno w ma­
ły rondelek 
włożyć pół 
łyżki ma- 
sła. 2 łyżki 
kwaśnej 
śmietany.

3 łyżki o- 
wego octu 

z wodą, 
w którym 
się jajka 
gotowały 

i 1 żółtko, 
i na wol­
nym ogniu 
kręcić ko­
ziołkiem od 
ubijania 
czekolady, 
póki nie 

zgęstnieje, 
wtedy na­
tychmiast 
polać uło­
żone na sa­
laterce, na 

gorącej 
blasze 
trzymane 

jajka. Dla 
amatorów 

można 
w czasie 

robienia 
sosu dosy­
pać odro-

Nr 26. ■ Szlak do pokrowców na meble i t p. aplikaeyą i pocztowym ściegiem

Nr 27. Karczek do koszuli szydeł, rob. (Do ryc. 16 w BI. Nr 13).

1.
2.
3.
4.

Sago na winie.
Befsztyk z kartofelkami „a la maitre d’botel“. 
Pieczeń cielęca z biszamelem i parmezanem. 
Omlet biszkoptowy z ponczowym sosem.

'ł?£7iTHl'

Nr 28. Szlaczek ażuiowy do prześcieradeł i t. p,
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Nr 29. Szlafroczek z wełnianego matery ału. Przód. (Do 
ryc 5 w BI. Nr 13.. Krój i opis pier. str. tabl. Nr 1, fig.1—11.

Wlać w plaski rondelek szklankę wody i pół 
szklanki octu, posoliwszy płyn, -ugotować na nim. 
puszczając uważnie, aby nie rozbić, blisko nad 
powierzchnią płynu 6 jajek na w pół miękko, czyli

■□ i b?.".xxx:-:b:
B =s nOGDBBI i bxzxxxx?:i--------------- ;aa!
bo □□bddbbi i b -:d:«xxx. BBBBBb-gK 
Bt-coocBoi obbi i B?:B?.?;.-:xxx:-.BBB?.xxxt:
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BOBODI I I I I BBI I I I I I I I B»X^XXXK«KB I
■□□bogi i i obbi i i i i i i i i b: :>:mx: ,.<‘/iBi i i i i i
BDKOBOOnOI BBI I I ■■■■■■■■N.ZB/.ZBBBBBBBB 
■xxoobooi i bbi i i i bzmxxx-.-::-:bbbx>:xxx^aB 
■BOODOBO, OBBBI I ! I BSSXZXBBSBB5SXZgB 
■OXXXOOBOOBBBBI I I I B5£< BBBBBBB^SB 
■XXXXXOOBOBBBI I I I I I BZBBBBI BEBBKBI « III 
■OXXXOOBOOBBI I ■■■■■■■BBBI 1 I BBBBBBBBBB 

■ eiemno-bronz., sjasno-bronzowy, x ciemno­
niebieski, B ciemno-pąsowy,■jasno-pąsowy, 

ro-żółty. Nr 26. Wzór szlaku do ryc.
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-niebieski, E jasno- 
D oliwkowy, “ sza- 
9 w Blu. Ńr 13.

Nr 30. Suknia z wełnianego materyału i welwetu (non­
pareil). Przód. (Do ryc 4 w BI. Nr 13).

binę cukru, aby złagodzić ostrość octu. Na stole 
kto lubi, dosypuje sobie pieprzu.

Do dzisiejszego numeru dołącza się tablica krojów
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